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Cena 3 Z4 


Organ Stronnictwa Demokratycznego w Łodzi 


Rok 1 


Łódź, $ grudnia 1945 1. 


Nr 25 


25-ty numer 
„łygodnika Demokratycznego“ 


Dddajemy do rąk Czytelników kolejny 
dwudziesty,piąty numer naszego „Tygod- 
nika”. Obchodzimrty przeto pewnego rodza- 

ju pierwszy jubileusz, tym dla nas wuż- 
* niejszy, że uruchomiliśmy  wydawniętwo 
własnymi siłami i w wyjdtkowo ciężkich 
warunkach. Z trudnościąmi walczymy i nma- 
dal, jak zresztą cała prasa (trudności pa- 
pierowe, ntok” w drukarni i t.d.). Pocie- 
szamy się w tej wilce tym, że tygodnik 
pasz dociera już dziś do najdalszych zakqdt- 
ków Polski; do wszystkich warstw Czyteł- 
mików. Jesteśmy trzecim Qabok Nowej 
Epoki” 1 „Kuriera Codziennego” w stolicy 
— wydawnictwem, Stronnictwa Demokra- 
tycznego, Inne, ośrodki dziąłalności Stron- 
nietwa dopiero imoritują przygotowania do 
wydawania periodyków, jak Kraków i To- 
Tuń, 

Gzasy śię notmulzują coraz widóczniej 
— pomyślimy niebawem więc i o wydaw- 
niectwie codziennym naszej , oryanizacji. 
Przykład popularności „Tygodnika każe 
nam uinie oceniać powodzenie i tych zu- 
miarów. ai a i 

Wydając kolejny dwudziesty piaty nu-| 
mer „Tygodnika: Demokratycznego , | za- 
pewnić chcemy Czytelników, że siarać się 
będziemy w najbliższej przyszłości wpro- 
wadzić szereg nowych działów, wiele rze” 
czy w „Tygodniku” ulepszyć „i zreorgani- 
zować. Dąłożymy wszystkich starań, by 
stule podnosić poziom pisma, aby wkład 
nasz prasowy w rozwój kullury, Słowa pi- 
sanego w Polsce a szczególnie w Łodzi -— 
był możliwie największy. Dałożymy Wwy- 
siłków, by kontakt Czytelników Z „Ty- 
godnikiem' stale się pogłębiai, by wspól- 


nie służyć budowie odrodzónego, demo- 
kratycznego państwa polskiego. 
REDAKCJA. 


ZKZ 


Miejsce nauczyciela 
- w życiu politycznym 


W czwartek, 22 bm. w Stronnictwie De- 
mokratycznym, w lokalu Związku Młodzie- 
ży Dem. (Piotrkowska 59) odbył się wie- 
czór dyskusyjny na temat nauczyciela i je: 
go spraw. 


Wieczór dyskusyjny 2agajony -refera- 
tem ob. Powiadowskiej „Miejsce nauczy- 
ciela w  stronnictwach politycznych” za- 


nalizował przyc?ynę rezerwy, jaka panuje 
we wzajemnym stosunku nauczycielstwa 
i stronnictw politycznych, podając szereg| 
czynników, które tę sytuacją winny zmie- 
nić. Zrozumienie wzajemne li ścisłą współ 
praca przyczyni się do osiągnięcia "współ | 
nego celu — lepszej przyszłości świala. 
W dyskusji, w której między mym? 
przemywiali ob, ob. Zagórski, Hołowaczo- | 
Prawdzicowa podńoszana 
i roli nuczycieła wj 
i«nstępnie odl 


wa, Koczśńska, 
sprawy wychowaniu 
okresach do rozbiorów Pólsk 
roku 1918-39. i po obecnej wojnie. 

Koła. Nauczycieli Stronnictwa Demokra- 
tycznego  wyciągńało z> dyskusji nowe 
myśli dla dalszych swych prac, zmierza- 
jących do włfkrystalizówania ideału wy- 
DROWAWCZEYA 


| mer naszego ofganu, 
pozornie nikły odcinek pracy i czasu, Cóżji szczerej demokracji, 
pól miesięczna eg-| jako najwznioślejsze 


Uznanie dla wysi. 


©łbrzymie trudności piętrzą się na dro- 
dze Polski, ku lepszemu jutru. Ale jakież 
są obiektywne warunki naszęj sytuacj? 
Polska znosili ciężary okupacji o blisko 
rok. dłużej, miż jakikolwiek inny ż krajów, 
prowadzących wojnę, Planowy system Td" 
buku i niszczenia, stosowany przez hille= 
rowsKich najeźdźców, przeprowadzany był 
na ziemiach połskich i w stosunku do na- 
rodu polskiego ze.specjalna zqciekłością i 
bezwzgłędnościa. Wyrazem lego ździaza- 
łego, nie znającego już zadnych hamulców 
fanatyzmu teulońskiej nienawiści jest traz 
giczny, bezprzykładny los zamordowanej 
Warszawy. Wróg na żlemidch naszych pla: 
Rowo pozostawiał ruthy i zgliszcza: 

W tym wyjatkowo ciężkim położeniu, W 
jakim znulczią się Polska po wyzwoleniu, 
stwierdzić to należy, nie pośpieszono nam 
z rówiie wyjdlkową akcja pomócy, Jane 
kraje, bez 'porówntańia" mniej rozgrabiońe 
| zdewastowane, uzyskały rychlejsząa i roz* 
leglejsza pomoc, niż Polska. Szybko zapam 
niadne o uroczystych obielnicach i przyrze- 
czeniach.« okresu wojny. Czyż nie jest tą 


Grzegorz twoliejew: 
śzegorz UmoFejeW> 


znamienne, że poza oliantością ze stromy 
Związku Radzieckiegoy odbudowa Warsza- 
wy nie korzysta z żadnego świałowego po- 
parcia i odbywa się w granicach własnych 
sił, i własnych możliwpści z trudem dźwi- 
gajacego się z ruin kraju, 

Polśka zakasała rękawy i zabrała się z 
energia do pracy odbudowy. Nie oglada się 
w łych wysgłkach na nikogo, mie spodzie 
wa się niczego poza wynikami własnego 
trudu, Mineło pół roku od czasu, gdy 
umilki zgiełk wojny — fF obejrzawszy się 
za siebie, możemy z dumą stwierdzić, że 
jednak osiągnięć uzyskaliśmy nie mało, 

W wydobyciu wegla w stosunku do sta+ 


Jnu z przed wojny doścignęliśmy już pra- 


wie 100 proc. produkcji — w paździęrni- 
ku esiqgnięto ilość 3 miliony ton (w: KWief- 
niu 900 tys. — a więc ltzykrółny przeszło 


most. W górńicfuie I hutnictwie — 16 
proce, produkcji przedwojennej, w kwietniu 


doszliśmy doyv60 proc. stanu z r, 1936-39. 
To sumo osiągnięto w przemyśle cynko- 


wymi minerałnymń, Przemysł włókienniczy 


lod kwielnia dó października poatroił stan 


ERE  WKABNY DOM DLA 


Wychodziłem drogi, wydepiałem żmudníe, | Tutaj póbuduję piękny dam aż miło. 


a bezdomny jestem dzień po dniu — 
wyruszyłem z rana i zbiegłem południe 
1 już księżyce sadzi kwiaty snu, 
Nie pamięiam wcale, żebym kiedyś 

i zwłekał 
w pdpoczynku pijąc cień do dna, 
ale tdk już bywa, daki los -€złowieka!: 
dom się w gruzy wali, ziemia — trwa. 


Może jeszcze zdążę, wielki czas okrąże 
i prościuika drogą zajdę: tam, 


Cheę mieć też. na'stole miekau dzban. 
Szczęście z góry stromej kołem się sto" 

j czyło 
i sloiny — ja i wiatr bew ścian. 
Ale długo nie stój, tylko'ciszę przestrój — 
niech nasypie dzwonqnych ptasich nut, 
Oto pełne drzewa, bydła ryk i przestrzeń 
na radoswy: dana [obie trud. 
Powyslrugam progi, w oknach blask 

i ścianę. 


gdzie w złocistyćh włosach ma chabrowaj Z ięczy wezqję najgorętszych barw. 
( k y ) l 


wsłążkę 
jak dziewczyna strojna — pszenny łan. 


MGR ST. ZAGÓRSKI 


— 


WDEPARÓW STD ESLEP ITEL 


=> Maty jubileusz 


Porozstawiam stołki lasem rozgadane, 
Wieci pszczoła i dziecięcy gwar, 


- 


„Tygodnika Demokratycznego" 


W dniu dzisiejszym, wydając 25-ty nu-|nic nie obiecując, mic 
szyn, | ja ) | ja 
zamykamy pewien, | 


bowiem znuczy Śrcio Í 
zyśstencja ina polilycznego w okresie, 
kiedy skończyły się zmagania wojenne, 
przynajmniej na naszym kontynencie? Zda” 
wać by się mogło, że nie wiele. A jędnak, 
wiaśnie dlólego, źe j to okres bezpo” 
średnich miesięcy powojennych, przetrwa 


nie takiego okre$u ma swoja wymowę. 


jest 


Wysiępując 17 czerwca z pierwszym nu“ 
merem, nie łudziliśmy się, że nasz tygod- 


nik wstępnym bojem zdobędzie masy czy” 
telników, ba przemęczenie myśli po gigan- 


tycznych  wstrząsach nie tispósabia do 
głębszych rozważań, Niť spodzjewal ; 


się sutych zysków, gdy? 
ue przyjętej © lisy 
poglądu, że straszliwe spustą 

rialne nie dadzą się: odrobić. dobrymi ch 
ciami i nadziejami, lecz żmudną, uporczy* 
wą, zaciągójącą się na luta całe pracę. 


Szłiś 


zenia maie 


e-|i 


nie przyrzekając ił 
za wiele, $łużyliśmy 'prawdzie 
której hoiqujemy 


RE 
j idel. > 


nie żądaj 


Dzięki tym naszym przekonaniom i umi» 
żanym może niekiedy nie- 
dość szczęśliwie na naszych łamach, Spot- 
kaliśmy stę z.przychylnym oddźwiękiem 
społe go widocznymi rezułta> 
i pomnożenie się 
demokratycznych. 


fOWGNIODŁ, WY 


zeństwie, 


iEMŁ je 


st okrzepnięcie 
naszych. szeregó 


U 
Dalszy: ciag naszej 
wysiiKtN my gli, iw 
iu wartosci moralnych! 


pracy ta półęgowanię 
dym polu 


j Z-ekdz ja 
( JUBILEUSZOWEC 25 NUMERU 
„TYGODNIKA DEMC TYCZNEGO” 


(© pomyślnego 


rozwoju pisma 


życzą 


wnicy drukarni | 


ku Pólski 


zatrudnienią —'w produkcji przemysł bar 
wełniany doścignął z 2 i pół mil. mir. tka- 
nin w kwietniu, ilość 10:mil, mir. w paź: 
dzierniku; przemysł wełniany podniósł 
produkcję z 17 tys. mir. w marcu do 900 
tys. w październiku r.b. 

Odbudowa zniszczeń wojennych najwy 
mowniej się wypowiada w zakresie działal 
ności naszych portów Gdyni i Gdańska, 
Niesłychana ich dewastacja była 'przy- 
czynna ġe rozpoczęły one pracę dopiero w 
dniu 1 lipca r.b. W tym dniu zawinął pierw 
szy okret do porlu w Gdyni. Do końca pd-ę 
ździernika, a więc w dagit 4+ch zaledwie 
miesięcy, przez oba te porty przeszło po- 
nad 1,000 statków. , 

Wiele. jest jeszcze niedomagań i niedo- 
ciągnięć. Niepokojąco się przedstawia spra 
wa transportu kolejowego, którego meżli- 
wości nie przekroczyły/ jeszcze 25. proc. 
pożiomu przedwojennego — w obliczu. ol- 
przymich w tej dziedzinie pałrzeb. 

Panoszą się nadużycia, nie wszystkie 
wysiłki zostały odpowiednio skoordynowa 
ne, słrukiura gospodarcza nie jest jednoli- 
fa i ujawnia najrozmaitsze wahania. 

Ale jest niewątpliwe — idziemy szpar- 
kim krokiem naprzód. Jeśli sami nastawie= 
ni jęsteśmy nieraz może nazbyt krytycznie, 
jeśli rozlegają się głosy niezadowoleń i 
trudno zorientować się, klò właściwie ma 
rację — opiymiści czy malkontenci, posilu- 
chajmy, co mówia bezstronni a wybitni ob- 
cy obserwatorzy naszego życia i naszych 
wysiłków. 

Oto brytyjski minister spraw zagranicz* 
nych Ernest Bevin w toku ostatniej debaty 
w Izbie Gmin oświadczył, że widzi, jak ży= 
wiołowo wzmacnia się niepodległa Polska 
w przyjaznych warunkach z ZSRR, — „Pa- 
trzę na Polskę, jako na wzmacniające się 
niepodległe państwo”. Dalej Bevin podkre- 
ślił, że cieszyłby się, gdyby Brytyjczycy, 
będąc w podobnej syluacji, co Polacy, w 
ten sam sposób pracowali nad odbudową. 

Nie sa to,czcze frazesy dyplomatycznych 
oracji. To nie byle co, inny naród posta- 
wić jako przykład dumnym i pełnym po- 
czucia swej godności Anglikom. Praca'i tru 
dy narodu, wyglobywającego się w pocie 
czoła ż dna ruiny i wyniszczenia, budzą 
podziw na świecie. 

Nie należy czerpać z tego. przesadnych 
wniosków ani wbijać się w nadmierną py- 
chę. Ale ńiechaj to uznanie utwierdżi nas 
w dalszych postanowieniach wytrwałości 
i przyczyni się do rozproszenia zwąlpień, 
które zła wolą tu i owdzie usiłuje przemy” 
cić, Dr. G, 


| A ZWT ZY ŁA RÓ FTA 2 W e o] 


W następnym numerze 26 „Tygodnika“: 
Prezes Kazimierz Gallas: „Aktualne za- 
gadyienia Łodzi”. 
Jan Wojłyński: „Po 
Łodzi”. 
Tadeasz Garztecki:, „Po kongresie Zwią- 
zków Zawodowych“. 
Grzegorz Timofiejew: Wiersze, 
Jarosław Janowski: „Probleniy kultury”, 
Jan Kreczmiar: „Zmarła J. Turowicz”. 
Tadeusz Słupecki: „Usprawnie transport 
kolejowy!” 
Dr Marian Minich: „O Karolu Hillerze*, 
Poza tym artykuly B, Mrówczyńskiego, 
mgra St Zagórskiego, F; Babota, J. Mino» 


FEARI 


* 
przewrocie 19158 r. 
w ` 


O | 10. E. Wróblewskieżo i inn. 


Str, 2 


M. Markowski 


Z dużym zainteresowaniem śledzi epołe- 
czeństwo polskie przebieg repołonizacji 
terenów zachodnich, W związku z tą ak- 
cją, która dumą napawa nasze serca, szu- 
kamy zawsze że zrozumiałą ciekawością 
wszelkich danych, któreby potrafiły uzmy- 
słowić*nam wartość terenów odzyskanych, 

zadamiem tej pracy będzie stosunkowo 
pobieżną, ale wystarczająco przejrzysta 
charakterystyka zdobyczy Polski pod 
względem korzyści, jakie ma skutek tego 
aktu sprawiedliwości dziejowej, %uzyskał 
Polski Przemysł Węglowy, 

Według rocznika statystycznego na rok 
1939 Polska miała 'w roku 1938 60 czyn- 
mych kopalń węgla kamiennego, 

NOWE KOPALNIE. 

Dziś w jedenastu Rejonowych Zjedno- 
czemiach podporządkowanych* Centralne- 
mu Zarządowi Przemysłu Węglowego znaj 
duje się 80 kopalń. Z tej liczby 23 kopal- 
nie weszły w nasze władanie na skutek 
przyłączenia ziem zachodnich do Macie" 


rzy. 


7 z mich tworzy odrębne Dolno - Sląskie!’ 


s 


Zjednoczenie z siedzibą w przepięknym 
Wałbrzychu. Pozostałych 16 leży na tere- 
nie Śląska Opolskiego. Kopalnie opolskie 
wchodzą w skład 4 Zjednoczeń (Rudzkie 
Bytomskie, -Zabrskie i Gliwickie) przy 
czym tylko Zjednoczenie Zabrskie skłąda 
się z samych ndówoodzyskanych kopalń. 


Kopalnie Śląska Opolskiego według pro- 
wizorycznych obliczeń będą mogły, po usu- 
mięciu wszelkich- trudności i przeszkód, 
produkować ca 25 milionów węgla ro- 
cznie, Spodziewana produkcja kopalń Dol- 
no - Śląskich wynosi ca 5 milionów ton. 
Razem więc, w normalnych już warunkach 
pracy, odzyskane kopalnie będą mogły 
wykazać się wydobyciem około 30 — 32 
milionów ton węgla rocznie, ę 


Ponieważ mówi się obecnie o granicy 
możliwości ogólnopolskiej produkcji węgla 
ujętej cyfrą 90 milionów ton. to znaczy, że 
trzecia część całego wydobycia pochodzi- 
łaby z kopalń, o których mowa w niniej- 
szej pracy. 2 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


(0 nam dają 23 nowoodzyskane kopalnie węgla na 


Obecnie daleko jest jeszcze oczywiście 
do tych zawrotnych cyfr, Trzeba zdać sobie 
sprawę z warunków pracy całego przemys 
słu węglowego, a przęde wszystkim z tych 
trudności, jakie piętrzą cie przed zaloga- 
mi kopalń odzyskanych. Nię trudno nawet 
niefachowcowi, ale wystarczająco dobremu 
obserwatorowi ustalić przyczyny niskiego 
obecnie wydobycia, Przede wszystkim ko- 
palnie te odczuwają skutki rabunkowej 
niemieckiej.gospodarki. 


TRUDNOŚCI HAMUJĄCE. 
Przyznać to trzeba bezstronnie, 'że ta na 
krótką metę obliczona eksploatacja nie- 
miecka bardziej odbiła się na Górnym 
Śląsku czy w Zagłębiu Dąbrowskim, ale i 
Opolskie i Dolmo - Śląskie kopalnie też nie 


lasku? 


proc, wydajności górnika polskiego. Trze- 
cią trudnością jest brak odpowiednio wyso 
kich kópitałów niezbędnych do pizepro- 
wadzenia zasadniczych inwestycji. 

I wreszcie czwarta przeszkodas to brak 
odpowiedniej do zapotrzebowania ilości 
energii elektrycznej. 

Oczywiście wszystkie te bolączki są od- 
czuwane nietylko przez 23 odzyskane k3- 
palnię. W mniejszym lub większym stopniu 
pomyślne usunięcie tych czterech kłopo- 
tów, to troska całego przemysłu węglowe- 
go. I właśnie dlatego w dzigjejszym: stanie 
rzeczy porównywanie wyników pracy ko- 
palń odzyskanych z osiągnięciem 57 pozo- 
stałych „hawierni” nie wiele odbiega pro- 
gentowo od stosunku, jaki zaisinieje po 
usunięcii wszelkich trudności, w momen- 


były idealnie prowadzone przez Niśmców.|cie uzyskania wszelkich niezbędnych<do _ 
Drugą przyczyną hamującą jest nieWwy-!maksymakigj produkcji warunków. 


starczający pod względem i ilościowym i 
jakościowym (kwalifikację) stan załóg. Na 
kopalniach tych pracuje znaczny procent 
jeńców niemieckich, których wydajność w 
najlepszym wypadku waha się okóło: 70 


Na święto górnicze 4. XII, 1945 


1 


sle tym, że kopalnie odzyskane 


Psychika polskiego górnika. . 


Gdy zjechać w podziemia kopalni i od- 
dalić się chodnikiem od' podszybia, cich- 
ną dzwonki wind i szelest kroków miesza 
się tylko z pluskiem wody, 

„Napotkani górnicy przechodzą w mil- 
czeniu, pozdrawiając' sią  iradycyjnym 
„Szczęść Boże!“ Czasem przemknie loko- 
motywa elektryczna, ciągnąc z łoskotem 
wagoniki z urobkiem. 

Wreszcie przodek, właściwe miejsce pra- 


cy. 
Jaka jest psychika tych ludzi, pozosta- 
jących godzinami w podziemiągh, porni- 


"szających się: w wąskim kregu lampy 
górniczej, słabo  rozświeilającej ciemne 
czeluście? 


Gdy widzi się górnika ze świdrem, drą- 
żącym otwory pod odstrzał, lub z kilofem 
w twardych, spracowanych rękach, wśród 
zwałów węgla w przodku, wydaje się, że 
jest fo człowiek twardy, brutalny i ponu- 
ry. Okazuje się jednak, że te pozory kry- 
ją za sobą zupełnie co innego: to poczu- 
cia odpowiedzialności za ciężką i .niebez- 
pieczną pracą. Przygodny gość w kopal- 
ri, prowadzony przez przewodnika nie od 
razu spostrzega przejście od mocno obmu- 
rowanych chodników ku przodkom i wszy 
stko wydaje mu się bardzo malownicze, 
ale nie niebezpieczne, Dopiero gdy roz- 
legnie się iupniecie, gdy oderwie się ze 
stropu filaru bryła wegla, gdy w chodni- 
ku przemikną sią z łoskotem ładowane wa- 
gony, zmuszając do przylgnięcia do wil- 
gotnej ściany — zaczyna rozumieć, ża za 
romantyzmem otoczenia kryje się tysiac 
niebezpieczeństw, która zmuszają do za- 
ostrzenia czujności. 

Niektóre zwyczaje, jak naprzykład za- 
kaz gwizdania i śpiewania oraz koniecz- 
ność noszenia czapki lub hełmu pod zie- 
mia, usznkcjonowane zostały legendami i 


|gadkami, w których z jednej strony wy- 


stępują lekkomyślni górnicy, z drugiej 
strony dwu kopalni, Skarbnik. Za tym 
„zabobonem” kryją się nauki wielowieko- 
wego doświadczenia ludzi podziemi. Su- 
rowa jest walka z żywiołem podziemnym 
i nie czas na śpiewki. Dlatego może od- 
ruchowo górnic unikają zetknięcia się 
z kobietami, jeśli te znajdą się w chod- 
iku lub przodku. ~ 

Ostatnio, gdy w niektórych kopalniach 
Opolszczyzny pracowały jeszcze kobiety, 
wciągnięte do pracy przez Niemców, gór- 
nicy patrzyli na to z wyraźną niechęcią. 

Specyficzne warunki pracy są podłożem 
do rozwinięcia się mistycyzmu, który 
znajduje wyraz nie tylko w zabobonach 
i przesądach, ale także w pobożności, bar- 
dzo zresztą oględnie okazywanej. 

Znane są wypadki, że żona Jub matka 
górnika wyczuwa, jeżeli spotyka go wy- 
padek na kopalni. Czy jest to telepatia, 
czy „może Kojarzenia obecnością drogiego 
człowieka w kopalni, gdy wstrząs spowo: 
dowany przez katastrofę dociera na po: 
wierzchnię, do osiedli i'domów rokotini- 
czych? Człowiek samotny w kopalni jest 
niczym. Tu pracuje gromada, Dlatego gór- 
nik jest karny wobec starszych i przeło- 
żonych. Jest także niezwykle koleżeński, 
Dowodza tego akcje ratunkowe w razie 
wypadków, dające przykłady prawdziwe- 
go poświęcenia, 

Te: cechy,, nieco zmodyfikowane. wystę: 
pują także na jaw w życiu górnika. -pota 
kopalnią. Tutaj chętnie obraca się w gro- 
madzie, zorganizowanej w stowarzyszenia 
społeczne, śpiewacze, sportowe, Jest mo: 
że troche chropowaty w zewnelrznych 
formach. ale uprzejmy i wesoły. Nie brak 
mu. także poczucia humoru. 

O cenotach patriotycznych 


nie trzeba 


mówić. Świadczą o tym powstania śląskie, 
świadczą sztbienice-i pnie, na których 
ścinali myślących po polsku górników 
Niemcy, 
robotniczych, którę przejęły w dniach o- 
fensywy kopalnie, ratując je przed zało: 
pieniem i zachowując je dla normalnej 


produkcji. Jako przykład «można przyto- 
czyć akcją załogi kopalni: „Szombierki” 
pod Bytomiem. W pamiętnych.. dniąch 


stycznia, gdy kopalnia zdana była na ła- 
ską losu, wśród strzelańiny, huku. armał 
i wśród palących się wokół budynków, 
górnicy polscy rzucili: się na rslunek ko. 
palni. 29 stycznia o godzinia 6,30 
rozkaz: „Zjeżdżać!” 


W podziemiach kopalni zaczęła Się pô: 
ważnie podnosić woda, Równocześnie po- 
kazały się gazy trujące, Jeszcze dwa dni, 
a zjazd do kopalni okazałbyrsię niemożli- 
wy. Zorganizowano specjalne .kolumny, 
by jak najszybciej usunąć wodę. która juź 
zatapiała pompy. W -stosunkowa krótkim 
czasie kopalnia „została uratowana. 


J Wpr. 


Stanis Taw Bawycz 


świadczy stwórgenje komitetów 


padł „ności, organizacy jnych:. 


Kopalnie”odzyskane dały: 

w lipcu — 22,1 proc. ogólnej produkcji; 

w sierpniu — 29,1 proc,; 

wę wrześniu 26,3 „proc,; 

w październiku 27, 6 proc. ogólnej pro- 
dukcji, š 

Niższy nieco procent produkcji tłumaczy 
podjęły 
pracę później niż np. kopalnie Dąbrowskie- 
go Zjednoczenia, i że tam szczególnie da- 
je się odczuć brak fachowych rąk do pra- 
cy. À 
W każdym razie z rozważań powyższych 
wynika jedno; Zyekaliśmy na zachodzie 
wiele. i 

Zyskaliśmy powiększenie o jedną. trze- 
cią naszego skarbu narodowego, którym 
jest-w tej chwili wegiel, Drugi wniosek, 
który się nasuwa z tego porównania mówi 
o:tym, iż.Polska w stosunkowo krótkim 
czasie, wbrew wszelkim pesymietycznym 


| głosom zagranicy, potrafila opanować pod 


względem gospodarczym sytuację na tych 
terenach, dając tym dowód wielkich zdol- 
Zagranicę to.nas 
pówno zdziwimy, dla siebie mamy prMie 
wytlumaczenie. — Nie urządzaliśnry tere- 
nów obcych. Wróciliśmy na swoje, I dla- 
tego kopalnia Mikulczyce dziś jeet już tak 
zorganizowaną jak mp. kopalnia Polska, 
która znajdowała się w haszych granicach 
przedwojenńych, Jeśli dziś możemy z du- 
mą pałrzeć md wynika prac w zagespodąro= 
waniu przejętych kopalń, io główna w tym 
zasługa górnika, sztygara i inżyniefu pol- 


skiego. 


RE D 


LEŃ "3 


(Sonet) c 


Tyle strof wyśpiewano o pięknie jesieni, 
Że polska i żełzłata, że wspómnienie budzi, 
Że swym łagodnym ciepłem koi bóle ludzi, 
Że odsuwa w dal przepych nadmiernych 
promieni, 

+$ 

wy 
Ale dziwny czar piękna zwrotnej pory roku 
Nie polega na blasku i barw kolejności. 
Lubię jesień nie za to, że w swej bezradności 
Ku zimie nas prowadzi, do ciszy i zmroku, 

z 


Lecz za ło-żesień dla mnie ma wartość- 
natchnienia 

Że pozwala w uporze gasmącej radości 

Spodziewać się wciąż jeszcze wiosny odrodzenia. 

Sik < 

Że zimę czyni mostein ku nowemu trwaniu 

Przedłuża możność bylu w szczęśliwej 
przyszłości 

Że mie osłabia życia — w nadziel zaraniu. 


tygodnia na tydzień 


na—— 


REWIĄ 


(G) Już- pierwsze dni procesu w Norym- 
bserdza przeciw czołowym zbrodniarzom 
hitlerowskim ujawniają w szeregu odczy 
tywanych w toku rozpraw dokumentów 
oichłań premedytacji i prowokacji  nie- 
misckiej, Wojna była planowo przygoto- 
wywana od zarania uchwycenia władzy 
przez Hitlera. Napaść i pretsksty do: nich 
obmyślane były z zińinym wyrachowła- 
niem. Podpalacze Świata snuli plany wy- 
mordowania wielu narodów — tylko część 
tych- szetańskich spisków udało im » się 
zrealizować, Dziś cała ludzkość już chyba 
prózunuała, ża w razie Żwyćięstwa Nie- 
misc groziła zupełna zagłada cywilizacji 
i potworna rzeź większości ludów Europy. 

Ujawnione też zostało, jak Hitler przy- 
gotowywał i jakich niecnych metod pro- 
wobkacji orez oszustwa chwyfał” się przy 
napadzie na Polskę. : 

Wśród dokumeniów znalezionych w 
Berchtesgaden, znajduje się opis „incy- 
demtu granicznego” zdaranżowanego prze 
hitlerowców w końcu sierpnia 1939 roku, 
kióry miał posłużyć va -pretekst napadu 
na Polską. „Gruppeniuehrer Mauller oraz 
inspektorzy gestapo Schaffer, Hein i Paule, 
otrzymali rozkaz przebrania kilkudziesięciu 
dawnych «niemieckich więźniów politycz- 
nych zobozu w Oranienburgu w polskie 
mundury, Więźniowie ci otrzymali pol- 
ską broń i za obiełnicę wypuszczenia na 
wolność, zaatakowali niemiecki posteru- 
nek graniczny na qranicy polsko-miemiec- 
kiej na Śląsku. Atak ten mid} posłużyć za 
preiekst do rozpoczęcia działań wojennych 


przeciwko Polsce, Więźniowie wykonali 
sfingowamy atak, lecz zamiast obiecanej 
wolności, zostali rozstrzeliwani na miej- 


scu. Ciała-ich następnie- pokazywano ofi- 


WY 


DARZEŃ 


cerom niemieckim, jako dowód „agresyw- 
mej prowokacji” ze strony Polski. Maul- 
ler i inni gesiapowcy, którzy przeprowa- 
dzali całą swoją akcją, zustali odznaczeni 
żelaznymi krzyżami. 
Bezprzykładne „niesłychane zbrodnie nie- 
mieokie = potworne traktowanie ludności 
okupowany krajów, wymordowanie kil- 
kudziesięciu milionów ludzi, wprowadze- 
nie majstraszliwszego niewolnictwa — te 
wszystkie piekielmte metody działania ob- 
ciążają mie tylko klikę hitlerowską, która 
przecież nie występowała w próżni, ale 
cały naród niemiecki. Udzielał on frene- 
tycznego poparcia Hitlerowi, współuczest- 
niczył we wszystkich zbrodniach, korzy- 
stał w psłni z rabunków i grabieży. -To 
jest jasne i oczywiste, 
A tymczasem równocześnie, gdy bestial- 
stwa niemieckie ujawniane są w całej 
ohydzie i demaskują ludożercze instynkty 
germańskie, głosy sympatii i współczucia 
dle Niemców rozbrzmiewają w tych kra. 
jach, które nie odczuły piekła teutońskiej 
przemocy bezpośrednio ną sobie. Narody 
ograbione i wyniszczone doszczętnie przśz 
zbirów teutońskich, jak Polska, borykają 
sią dziś z tysiącznymi tirudnośgłami. U- 
dziela im się niewielkiej, zdawkowej po- 
mocy w ramach UNRRA., pomocy, która 
nawet w znikomej części nie zaspakaja o- 


ma jest -na zimę pomoc dla „mieszczęśli- 
wych“ Niemiec, składnicy lupów:z całej 
Europy. ' Marszałek Montgomery określa 
słowami „bitwa zimowa o Niemcy” akcję 
pomocy dla Niemiec, jaka będzie przepro- 
wadzona, zwłaszcza w zakresie . nprowita- 
cyjnym i epałowym. Niewątpliwie, že 
Niemcy oczekuje ciężka zima, Ale. 


|Poza szazupłą 


gromu potrzeb. Natomiast już zapowiada-| 


przeszliśmy takich sześć zim głodu i chło- 
du, podczas, gdy Niemcy opływali we 
wszystko z plonów rabunku: naszego mie- 
nią, Dzieci niemieckie nie wymierały z 
głodu i epidemii, nie wymierały na gru- 
źlicę z*wycieńczenia — mają dość zapa- 
su sił i zdrowia, ale o nasze dzieci nie 
troszczy się dziś nikt, Nikt z humanita- 
rzysłtów Światowych nie myśli o doli 
dzieci w obecnej zimie na gruzach tragi- 
cznej Warszawy... 

Specjalnymi też sympafiami i 
aliantów otoczona została Austria.. Rząd 
dr Rennera bardzo s ie lawimje — 
propaganda austriacka szgrży przekonanie, 
że Austria padła ofiarą gwałtu i przemo- 
cy Hitlera. Jest to jeszcze jeden z obja- 
wów współczesnego zakłamania, Należało- 
ky większą uwagę zwrócić na niezaprze- 
czalne fakty. Hitleryzm w Austrii przyję- 
ty został z eniuzjazmem., Wiedeń tanął w 
kwiatach i flagach na przyjazd Fuehrera. 
qgarścią zwolenników Schu. 
schnigga — może 1 proc. ludności, z socją- 
listami, zdławionymi momentalnie, tak, 
jak i w samych Niemczech. olbrzymia, 
p.zytłeczająca większość ludności poszła 
za hasłami nazizmu. 5W czasie okupacji 
doznaliśmy wyczynów „różnych  austria- 
dkich formacji SA, SS, Grenzschutzów. 
Byli bodaj gorsi jeszcze, niż właściwi 
Niemcy. Wśród czołowych brzywódców 
hitleryzmu poważna część stanowili 
rdzenni Austriacy, Punktem specjalnej 
chluby austriackiej był fakt, że Hitler był 
ich rodakiem. 

Dziś wraz ze wszystkimi Niemcami pom- 
stują nas swe dotychczasowe  bożvszóze. 
Ano, nie udało się... Ale czy Świat i tutaj 
ma iść naiwnie na lep tych fałszów? 

Wybory w Austrii odbyły się przy du- 
żaj frekwencji. Według prowizorycznych 
obliczeń lista partii ludowej  otfrzymała 
1508 tys. głosów, partia Socjalistyczna 


pomocą 


myl1359 tys. głosów j komuniści 169 tys, gło- 


sów, — ludowcy mieliby 80 mandatów do 
pa:lamentu, socjaliści 72 mandaty i komu- 
niści 3 mandaly. Według przypuszczeń 
kanclerzem zostańie przywódca ludowców 
Leopold Feigl — ną miejsce dra Rennera. 

Paradoksalny jest pod wielu względami 
układ stosunków powojennych. Oto nie- 
którzy sojusznicy Niemiec, co'wrsz z Hi- 
llereg dążyli do ustanowienia „ncwego 
ładu w Europie" i oddania na pastwę za- 
guby miłujące wolność i honor swój na- 


rody, coraz wyżej podnoszą teraz głowy. 
Wiadomo, że Grecja przftiwstawiła się 
herojgznie inwazji włoskiej i krwawo wal 
czyła z Niemcami, podczas. gdy Bułgaria 
była oddanym wasalem państw osi i wsła 
wiła się niezgorszymi bestialstwami, Obec 
nie Bułgaria wysuwa uroszczenia w sto- 
sunku- do Grecji i żąda jej kosztem wol- 
nego dostępu do morza Egejskiego: 


Nie jest też swoistego posmaku pozba- 
wiony fakt, ża w stosunku do Polski, co 
pierwszą przeciwstawiła sie orężnie Hitle-r 
rowi i przełamała bieihość świała wobec 
gwałtów teutońskich. co poniosła bezprzy-* 
kładne ofiary i walczyła ma wszystkich 
frontach, agresywne nawskroś i nie. cofa- 
jące się nawet przód żadaniami terylorial- 
nymi stanowisko zajmuja Czechosłowacja, 
która poddała się niemieckiej agresji, bez 
wystrząłu a, układnym* lawirowańiem w 
czadłe okupacji ocaliła sią od większych 
strat i wyszła stosunkowo obronną ręką. 


To jeszcze jeden znamienny przyczynek 
do niezdrowej ntmosfery współczesnej, że 
taktyka Czechosłowacji liczy na niejakie 
sukcesy swej postawy. Honor, herojżm, za- 
sługa, lojalność i wierność słowu na ogół 
odsuwane są w kąt. . Wypływają nowe 
czynniki egoizmu, skłualnego - Interesu, 
intryg i nieufności. To wszystko coraz wie- 
cej przypomina stosunki po I, wojnie świa- 
towej. Duch Lloyd Georgqga unosi sią nad 
Europę, 
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Życie organizacyjne Str. DemokRt. | 
DemokKr. w Katowic: 


brady C.K. 


Sironniciwa Demokratycznego 


W ramach obrad C.K.SD., które odbyły 
się dnia 20 b.m., minister Rzymowski wy” 
głosił dłuższe przemówienie ma temat swej 
podróży do Stanów Zjednoczonych i Amiglii, 
gdzie, jak wiadorao, przeprowadził szereg 
ważnych i doniosłych dla Państwa rozmów 
z członkami rządów odnośnych państw 
oraż przedstawicielami Polonii Amerykań- 
skiej. i 
POZYTYWNE WYNIKI 

PROPAGANDOWE. 

Manister Rzymowski 
ciskiem podkreślił, że 


ze szczególnym na- 
z podróży tej 'jest 
miezwykle zadowolony, albowiem po za 
osiągnięciami natury państwowej, dała 
ona poważne wyniki propagandowe. Mo- 
żna z całą odpowiedzialnością słowa stwier 
dzić, że wroga i wręcz zbrodnicza działal- 
ność niedóbitków reakcyjno - eanacyjnych 
ma emigracji, a zwłaszcza w Stanach Zjed- 
noczonych, posiadająca cechy wrogie w 
stosunku ;do własnej Qjczyzny, opiera swo- 
ja akcję jedynie na nieuświadomieniu opi- 
nii zagranicznej o prawdziwej sytuacji w 
Polsce. Opinia ta karmiona jest bredniami 
i kłamstwem. 

Dopływ pitawdziwej informacji z kraju 
potrafi z łatwością rozładować nieprzy chy! 
ne nastroje dla Polski. Większość Polonii 
Amerykańskiej — wbrew szerzonym przez 
reakcję kłamslwom — jest gotowa nieść 
Polsce pomoc i służyć jej sprawie. ; 

Minister z radością podniósł, że w Polo- 
nii Amerykańskiej istnieją liczne ośrodki, 
które z podziwem odmoszą się do qokona- | 
nych przeobrażeń społecznych i półitycz-| 
nych w obecnej Polsce, "Wypowiedzenie 
konkordatu uważają eni za ełuszne i cełó- 
we. Te zaś ośrodki, które ciągle jeszcze po- 
zostają pód wpływem reakcyjnych i sana: 
cyjnych kół, niechybnie od nich ódejdą | * 
gdy przejrzą. 

Powrót naszych 


bohaterskich żołnierzy 


z Anglii i Szkocji napotyka wciąż jeszcze 
trudności ze strony rządu Wielkiej Bry- 
tanii. Przy tej sposobność inister pod- | 


niósł, że sfery rządowe Wielkiej Bryłani 
nie uważają generałów polskich z S$9en- 
kowskim, „Andersem i Borem na czele, za 
dowódców W.P. lecz tylko... za agentów 
wojskowych Wielkiej Brytanii. (Cò do te- 
go nie mieliśmy nigdy wątpliwości—przyp. 
red.), Jest to — jak mówił minister — ofi- 
cjaline oświadczenie władz Wielkiej Bryta- 
nii, potwierdzone na piśmie, | 

Mówiąc 6 głębokiej tęsknocie za "kraje m | 


wśród naszych żołnierzy na emigracji 
gdzie nawet żaąchodzą wypadki samo- 
bójstw,, minister stwierdza, że emisariu- 


sze sańacyjni szerzą w .szeregach naszych 
żołnierzy mieludzki terror w „stosunku do 
tych, którzy zgłaszają jawnie chęć powros/ 
tu do kraju. s y 


4 : . f 
Szeroki i barwny, wnikliwy i obiektyw- | 


ny opis stosunków społecznych i politycz- 
nych, panujących w Skrajach anglo-sas- 
kich, ze ' szczególnym uwzględnieniem | 


spraw Polski, dał siuchaczom rzadką oka- 
zje, do zorientowan$e się w prawdziwym | 
obrazię polityki międzynarodowej. 
RADA NACZELNA. + 
Po przemówieniu ministra Rzymowskie- 
go onffiwiano sprawy bieżącej polityki Zä- 
granicznej i krajowej oraz sprawy 'wewnę- 
trzno - partyjne, Postanowión? zwołać 
I Zebranie Rady Naczelnej Stronnictwa 
Demokratycznego w pierwszej, połowie sty 
cznia 1946 r. 
Dodatkowo powołano do Rady Naczelnej 
następujących działaczy Stronnictwa: dT 


€ieślak Tadeusz (Toruń), „dr. Winiarski 
Adam (Kielce), dyr. Sobaszek (Poznan) | 
rof. dr. dziekan Wincenty Tomaszewicz 


2) red. Bur- 
cki Jerzy 


ławnik Longin Szymański (£Ło” 
czak Józef (Katówice), dyr. No 
(Katowice). 


KOŁO STR. DEMOKRATYCZNEGO 
DZIELNICA PÓŁNOCNA 


Drfia 9.12 o godz. 10 (w Lym terraimie), o 
godz. 11 (w Il-im terminie) odbędzie eię da- 
roczne zebranie z nast. porządkiem dziennym: 
1) zagajenie, 2) wybór prezydium, 3} sprawo- 
zdanie zarządu: a) prezesa, b) sekret., e) 
skarbnika, d) gospodarza oraz wybór Zarządy, 
4) referaty członków zarządu główn.;. tyska- 
sja, wolne wnioski. — Przybycie obowiązkowe 
(za okazaniem legitymacji). s 


NAJLEPSZE ŻY CZENIA 


dalszej owocnej pracy, z okazji 


„JUBILEUSZOWEGO 25 NUMERU 
„TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO" 


Stefan Wilanowski 


, Po odczytaniu depesz. m. in. depeszy od wi- 


| cach- tych zabrakło Polski. Pols 


| stały przez to: przekreślone, gdyż 


TYG 


Zjazd Str. I 


W dniach 24 i 25 bm. w sali Donu Kultury 
w Katowicach odbył się dwudniowy zjazd Wo- 
jewódzki Delegatów, Stronnictwa Demokratycz- 
nego z terenu woj. śląsko-dąbrowskiego. ~ 

Zjazd- zaszczycili swoją obecnością prezes 
Centr. Komitetu Str. Dem, minister spraw ža- 
granicznych Wincenty Rzymowski, sekretarz 
Centralnego Komitetu Str, Demókr. wicemini- 
ster paN ye yz Leon Chajn, wojewoda 
ślasko-dabrowski gen.-dyw. Al. Zawadz ki, przed 
stawiciel Armii Czerwonej mjr Utropow, przed- | 
stawiciele partii politycznych. organizacji spo- | 
łecznych i gospodarczych oraz kilkuset delega- | i 
tów kół. Na podium stanęły sztandary. 

Zjazd zagaił prezes Woj. Komitetu dyr. O- 
dorkiewicz, który przywitał przybyłych na zjazd 
gości i podkreślił, że Stronnictwo Demokratycz- 
ne, współpracując jak najściślej z ugrupowa- 


niami wchodzącymi w skład Rzadu Jedności 
Narodowej, poszczycić się może dużymi wyni- 


kami pracy na terenie województwa ślasko-cda- 
browskiego: W szeregach Stronnictwa oprócz 
inteligencji pracującej zaaleźli sie robolnicy i 
chłopi. Zjażd delegatów ma na celu stwierdze- 
nie dotychczasowych osiągnięć i wytyczenie 
planu na przyszłość. 
PRZEMÓWIENIE 
MINISTRA RZYMOWSKIEGO 


ceprez. KRN Barcikowskiego, zabrał głos mini- |; 
ster spraw zagranicznych Wincenty Rzymowski, 
który wygłosił dwugodzinne przemówiene!, za- 
poznając zebranych z wynikami swojej podró- 
ży do. Ameryki i Anglii. 

Na wstępie minister Rzymowski 
iż wszelkie zagadnienia i troski społeczęń 
polskiego odbijają siążywywm echem za granica 
i to zarówno w kolach rządowych, jak wśród 
społeczeństw, a przeda wszystkim wśród rozsla- 
tych po całym świecie Polaków. 

sW ch wili, gdy na pobojowiskach 
Mó j 
ała pierw vsza: podwalina or-1 


ale 


podkreślił, | 


twa 


świa ta lo- 


ni 3 iat 
N mumster 


się wojną, — 


A ia jeszce czę 
na zachodzie powst 
gamzacji dla Pi NE Cc zenia pokoju, w pra- 


ka nie mogła 


ać udzić alu w lyg h pracach 
dziło jej drog: 


R 


NA ponieważ zagto- 
zlo wies sz w ddmo rzadh u 

giacyjnego, ad, londyński, wiedząc dobrze, 
iż mie mial żadńego prawa do reprezentowania | 
(raju, i nie mogac liczyć na uczes 
konferencji w San Francisec, nie a 
udziańu zag zrodził także nam droge. Praca jed- 
nak i wysiłek Polski dla dobra pokoju nie zo- 
fa dokumen- 


4 zcze en 


tniciwo w 


biorąc 


ODNIK 


| USA kilka milionów. 
| 


| Ek im na 


, 


DEMOKRATYCZNY 


AMERYKAŃSCY NIEMCY 


W zdaniach tych. widać odbifie nieżyczliwej 
Polsce opinii amerykanskiej. Na szczęście, nie 
jest to wyraz ogółu, lecz jedynie pewnego od- 
łamu, obok którego istnieje odłam inny szczerze 
zainteresowany w ugruntowaniu współpracy z 
Pols ką. 

Z kogo składa się ten odłam społeczeńs twa 
amerykańskiego. który patrzy na nas niechęt= 
nie? Koła te są naszymi „dobrymi“ znajomy- 
mi podkreślił minister. Główną podporą „są w 
tym wypadku Niemcy, których przebywa w 


R 


a. D 
Po kangeni wojny i po śmierci prez. Roo- 


sevelta, który był żywym uosobieniem onej 
współpracy Wielkiej Trójki. Niemcy , „wystąpili 
jawnie przeciwko Polsće. Ten wpływ żywiołu 
niemieckiego, który na tyle się zamerykanizo- 
wał; aby oddziaływać na opinie amerykańska, 
ma obecnie możność odgrywania pewnej roli| rz 
w życiu politycznym Ameryki i przeciwstawia- 
nia się een Polski. Należy przy tym do- 


dać, iż, większość katolickiego episkopatu — to 
również Niemcy, lub ściśle z nimi współpracu- 


jący Irlandczycy. Są to koła, które chcą kwe- 
stionować nasze granice zachodnie, Judność 
polska, która repiezentowana jest wi Ameryce 
przez jedno, dwa lub trzy pokolenia, wychowa- 

F juź w USA TA EPER Kościławi 
ne już w USA, pozostająca wierną Kościołowi 
Katolickiemu, staje się często wieświadomym 
narzędziem w rękach obcego episkopatu. 

To, to zostało powiedziane w tej chwili, nie 
dnosi się jednak do całości Polonii a 'kań 
dnosi się jednak do całości Polonii amerykań- 
kiej. Ogólny obraz nie jest nie pomyślny, Mamy 


© 


in 


wśród Polonii serdecznych przyjaciół, mamy 
„przyjaciół naszego rządu, demokracji polskiej 
oraz reform, jakie obecnie sa! przeprowadzane. 


.1 


Mamy ludzi 
których najv 


oezgranicznie oddanych krajowi, 
ksżym życzeniem jest, aby mogli 
przyczynić * się do odbudowania Polski, Jeżeli 
ludzie ci ulegają ni ekiedy jemu Polsce 
wpływowi, nie należy sądzić, dby byli straceni |* 
dła nas. 


w 


czył, 1Ż w czasie 
na jedi tioczonyc 
nA 5, aby wyrwać pynkty 
oparcia reakcji emigracyfnej, która, walcząc z 
rządem w P są sce, nie waha się zadawać ciosów 
| syej ojczyźnie. Klasyc żnym- przykładem jest 
słanówisko polskich kół reakcyjnych z I. Mahu: 
le wobec naszych granic zach 
dnich. Z uciechą notuja każdy sprze 
nych odłamów społeczeństwa  ameryk 
przeciwko, naszym granicom na Odrze i N 


13 + y : 
Minister Rzymowski zazna 
swego pobytu w n 

„szczególny 


h 4 
nacisk 


ans 


cie łatyfikacyjnym statutu organizacji Nara dów N ła Pol | 
=: ~ 3 INa sze j ` 
Zjednoczonych zostawiono miejsce do podpisu e_ ; ZOLES A me ka olonia amery 
W; pozostaje poc wami c< 
reprezentania Rządu Rzeczypos spolit ej, W dal-| | je pod tymi wpływami, a przygjaze mini- 


szym ciągu swego przemówienia minister pod- 
kreślił, że podróż jego miała za zadanie, k 
podpisania. Charteru. także rozproszenie tych | 
uprzedzeń i intryg, które usiłowały wnieść na 
za chodzie xolg pols kiej emigracji reakcyjnej, 
| jak również wyjaśnienia, iż Polska, żyjąc w 
pizyi: ażhych stosunk ach ze Związkiem Radzite- 
im 


stra spraw zag zranicznych był dla bi. wielł ım 


Jednym PREES dy wizyty min. 
mewskiego w Am 
publ icznej USA, 
i. zasługuje na nią. Był to temat ZOZÓWY z ko- 


Rzy- 
ryce było przekonanie opinii 


życzy sobie jak najbardziej przyjaznych 
stosunków z państwami zachodnimi, a szcze- 
gólnie ze Stanami Zjednoczonymi A is 


CELE PODRÓŻY DO US 

Jednym z celów podróży do USA było pra- 
gnienie Rządu Polskiego wyrażenia swego sta- 
nowiska w sprawach dwóch postulatów, które 
Gważane są przez Rząd za niezbędny BR 


pokoju. 
. .. = t 4> 
Pierwszym z nich było, iż granice "Polski. 
które zostały ustalone na konferencjach w Mo- 


skwie i Poczdamie, powinny pozos tag mtetykal- 
ne, Drugim było ży enie rządu polsi kiago, aby 
we wsz 
opafę na prawdziwej demokracji. Fe dwa wa- 
runki trwałego pokoju. ' zostały -pedniesione 
przez ministra, Rzymowskiego w Was zyngłonie, 
przy czym stanow ko Polski znalazło zrozu- 
mienie ‘zarówno w kołach rzadowych. jak i 


ropie.powinna zacząć sama od przeprowadze-|npełnie 


nia powszechnych wyborów, 


f 


sstkich | krajac h Eurapy. działały rządy last 


z mi, z przedstawicielami kapitałwi 
przedstawic jelanii opini publicznej. Połska ode- 
grała swą röle obrońcy pokoju d do końca. I dziś, 


jeśli olbrzymia pomoc od Ame tyki, będzie ta o- 


zwyci ięstwo nad fa- 


słalnią akcja „dopelniającą 


szyzmen w erunku utrwalenia pokoju 

I Su roc ` 

Należy rócić uwa że z pó 
pytano w Ameryce, jak się Ar D la sprawa 


niepodległości Polski. Od wiel p lat, a zwłaszcza 
w ciagu dwóch ostatnich urabiały opinię wro- 


j A ; r NE 
gie nam koła emigracy pisując, iż niepod= 

tość Polski nie j rzeczywista. „Ludzie ci 
i i ode mnie — oś adczył minister — 


Połs 


gnie ż 


iż nie odwrócya się od zachodu, iż pra- 
ć z Anglia; Francją i i Ame erka w równie 


szczerych stosunkaci n 


zadawalajace dała również 


akcia siewna. 


wyniki 


h, kładł | 


iż Polzka potrzebuje pomocy |z 


przyjaźni, jak z Unią Ra- | 


ach 


przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, ponieważ 
wysnuliśmy wnioski logiczne z ostatniej klęski 
wojennej w r. 1939, oraz okupacji hitlerow= 
skiej. Siłą. która nie tylko, rozbiła armię Hitle- 
ra, ale przepędziła ją również z terenu Pols ki, 
była Armia Czerwona. Dlatego uważamy, iż rę- 
kojmią niepodległości polskiej jest ścisłe przy- 
mierze i współpraca ze Związkiem Radzieckim. 


W drodze powrotnej z Ameryki min. Rzymow 
ski zatrzymał się w Londynie, gdzie miał moż- 
ność przeprowadzenia dłużSzej roźmowy z 
przedstawicielem polityki zagranicznej Wielkiej 
Brytanii. mih. Bevinem. Rozmowa dotyczyła 
najważniejszych punktów w kształtujących się 
obecnie stosunkach obu krajów. Minister Rzy- 
mowski wysunął na plan pierwszy niewzruszo- 


a także podkreślił zaintereśowanie swego kraju 
w jak najrychlejszym zlikwidowaniu agend b. 
rządu emigracyjnego 1 en przez 
Rzad Polski władzy nad Armią. Polską, którą 
walczyła przy boku sprzymierzeńców pA 
say Min. Bevin: wyrażał wątpliwość, czy Pol- 
ska zdbła zagospodarować ziemie odzyskane 
nad Odrą, na co otrzymał odpowiedź, że obszar 
| który Polska zajmuje obecnie jest szczuplejszy 
niž przed wojną, oraz że Polska jest jedynym 
krajem, który stając w orszaku zwycięzców nad 
Niemcami, wyszedł jednak z wojny z pewnym 
ubytkiem terytorialnym, W sprawie stosunku 
Anglii. do agend b. rzadu emigracyjnego oraz 
powrotu żołnierzy polskich z zagranicy do kra- 
ju, min. Bevin zajął stanowisko, będące mie- 
wtąpliwym postępem w rozwoju wspólnych w 
iej sprawie rokowań. W ciągu 4 miesiecy — 
dczył min. Beviń — odkąd urzęduje w 
ign Office — nie przyjałem nikogo z 
przedstawicieli b. rządu Arciszewskiego. Nie 
widziałem nikogo z tych panów i widzieć ich 
nie chcę. Pos taram się jak najrychlej kres po- 
łożyć istnieniu ich szczątkowych agend. W 
sprawie powrotu Armii z zagranicy min. Bevin 
zapowiedział, że sam osobiś iścje uda sie do cbo- 
zów żołnierzy pols kich, aby wezwać ich do gre- 
rego powrotu do kraju; Przedtem jednak 


B P. 
rore 


chciałby on otrzymać od rzadu polskiego nie- 
które zapewpienia—których liste sformułuje i 
prześle do Warszawy niebawem — majace dać 
rękojmię, że-żołnierze ci znaida w ojczyźnie 


pełne równoybrawnienie | zabezpieczenie swej 
prz zyszłości To stanowis ko min. Bevi 
czy min. tzymowsk stanowi = 

postep w rozwoju Aek rokowań z rzadem 
Wielkiej Brytanii. i 
PRZEMÓWIENIE 
| .Żywooklaskiwane 
wiceminister 


WICEM. CHAJNA 
przemówienie wygłosił 
sprawiedliwóści Chajn, Główne 


wydarzeniem. Gi, którzy byli przyjaciółmi, zg zło- | wytyczne prac,Stronnictwa Demokratycznego 
sili się od razu, „CI którzy byli niechętni, też niejw ujęciu mówcy dadzą się zamknąć w na- 
mogli oprzeć się gotowoś ći wykorzystania oka- |stępujących czterech punktach: f 

zji do zawarcia zn lomoś ści z przedstawicielem 1) Stronnictwo Defi. wysuwa jako pro- 
łzadu Rzeczypospóli "blem palący "zagospodarowanie ziem za- 


Odbudowa 


chodnich. stdlicy, do której rów- 
przywiązujemy ogromną musi 
rtlęźć na drugim planie wobec koniecze 
ności gospodarcz ych. 

2) Stronnictwo De 
demokratycznych i kraju, 

ugruńtowania P RES demokratycznej, 
4) podniesienia życia gospodarczego. 


nież wagę 


się n 
em. dąży do' umocnie- 
osjagnięć 


ma 


3) 


w stosunku do Polskiego Stronnictwa 
Ludowego Str, Dem. zajmuje: postawę życz- 
liwie wyczekujacą. 

IEZOLUCJE 1 SZCZEGÓŁY OBRAD 


W,NASTĘPNYM N-rze 
sprawoźdanie i, 
zamieścimy w 


uchwalońe 
następnym numerze. 


Szczegółowe 
rezolueje 


deobrady. wyśgłaszą- 


oraz starosta EJ 


pow adne prze mówie 


SKIE SPI 
dziecką, ale prze „ystki ols i ng k 
przedstawicieli myśli-politycznej w USA. sę gtsdwy aska cha 5 M Zagórski, 
Należy jednak zaznaczyć, że były i j Pa w 
i ć, że były i ödclhyyle- ziaza m R 
P 3 R, +" 
nia od tego stanowiska. „Nikt w Ameryce — anz Anida ok EHO Yy w zeszowie 
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Maria Hilarowiczówna. 


s 


ozczyt wiedzy a krytycyzm 


Prasa młodzieżowa poruszyła 
najbardziej podstawowych * 
wiedzy i kultury ludzkiej. Ludzkość z jed- 
„dąży do coraz większego roz- 
woju nauki i w związku z tym do specjal. 
lizacji tak daleko posuniętej, że już w naj 
większych specjalnościach mamy jeszcze 
monograiistów ’ od poszczególnych epok 
historycznych, chorób, zwierząt czy ro- 
ślin, zależnie od dziedziny wiedży, Rów- 
nocześnia jednak ` uczeni są: coraz bar- 
dziej przekonani, że pomiądzy wszystki- 
mi dziedzinami wiedzy musi istnieć coraz 


* ściślejsza łączność, Dzisiaj rolnik czy bio- 


log odczuwa coraz bardziej w swoich ba- 
daniach naukowych  potrzbę znajomości 
wyższej matematyki, prawnik czuje coraz 
większą potrzebę gruntownego wykształ- 
cenia ekonomicznego, socjologicznego, 
e«nadjomość psychologii a nawet dużej wie- 


Mamy 15proc. więcej uczących się niż przed wojną 


jeden z|jdzy technicznej (urzędnik administracyj- 
problemów | : 


Ponieważ jednak specjalizacja jest co- 
raz większa, te dwa wymogi coraz bar- 
dziej pogodzić się nie dają: bo życie lu- 
dzkie jest za krótkie, aby specjalisia mógł 
ogarnąć także inne dziedziny” wiedzy, Z 
tym łączy się to, o czym pisze młodzież, 
a mianowicie, że prosty człowiek o zdro- 
wym rozumie krótko i prosto może ogar: 
nąć najważniejsze zagadki bytu ludzkie- 
go, podczas gdy specjalista przytłoczony 
brzmieniem kultury i wiedzy czasami sam 
sia przeraża nadmiarem swoich wiadomo- 
ści, tłoczących mu się pod czaszkę. -W 
związku z tym nadmiarem myśli £ wątpli- 
wd$ci,i które mu prosto i krótko rozwa- 
żać ‘nie pozwalają, pozwolę sobie jednak 
na kilka słów pociechy i optymizmu. 


Wiadomym jest, że im kto głąbiej wiedzę 


opanował, kto dosłał sią na jej szczyty, 


ian coraz bardziej krytycznie odnosi się|mi 


do tego „balastu wiedzy”, który pozor- 
nie „staje się kłodą rzuconą: pôd nogi czło 
wiekowi pragnącemu samodzielnie myśleć 
i zaznaczyć własne stanowisko wśród na- 
rastającej od wieków myśli ludzkiej”. 
„Balast wiedzy pozornie tylko krępuje je- 
go samodzielność i krytycyzm, im kto wię 
cej umie, tym jest swobodnięjszy w my- 
śleniu i właśnie więcej zyskuje na zdol- 
ności do sądu samodzielnego. 

« Społeczeństwo oczekuje od nas młodych 
zającia właściwej postawy ideologicznej 
wobec rzeczywistości. W związku z tym 
kol. Brzeziński („Dziennik Akademicki”) 
przestrzega przed  niewolniczym . trzyma- 
niem się tradycyjnych formułek i utartych 
teorii  przeszkadzających do zajęcia tej sa- 
modzielnej i objektywnej postawy: 
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Echa zjazdu uanczycielstwa w Bytomiu: 


fi) Wśród mnóstwa spraw ważnych, pa- 
lących dle pomyślnego ukształtowania 
się życia powojennego niezmiernie donio- 
sie znaczenie posiada realizacja demokra- 
tycznego programu szkolnictwa i śoiśle 
związana z tym poprawa bytu nauczyciel- 
stwa, które ma przed sobą zadanie rozpow- 
szechnienia oświaty. 

Rozpowszechnienie oświaty to koniecz- 
ny postulat odbudowy społeęznej, to'wcią- 
qgnięcie szerokich mas do roli współtwós 
ców nowej rżeczywistości, Bez rozwoju 
szkolnictwa nie da się pomyśleć urzeczy= 
wistnienia demokracji. \ 

Sa to zdawałoby się, pewniki, a jedna 
trzeba .o nich pamiętać nie tylko od świę* 
ta, ale na codzień i to na całym. terenie 
państwa, 

Dowodem zrozumienia fych potrzeb była 
obecność Prezydenta KRN i członków Rzą- 
du Jedności Narodowej ma zjeździe nauczy- 
oielstwa, który odbył się w ubiegłym ty- 
godniu w Bytomiu, gromadząc 1.500 dele- 
gatów. > 

Prezes ZPN ob. Maj, przedstawił działal- 
ność Związku w latach 1939 —1945. Mówca 
stwierdził, że nauczycielstwo polskie jest 
częścią składową wielkiego świata pracy. 
Związek stoi na stanowisku ścisłej współ- 
prący z Rządem Jedności Narodowej i po- 
czuwa się do wspólnej odpowiedzialności 
za ksątałtowanie się życia w Polece. 

Z PRZEMÓWIENIA PREZYDENTA 
BIERUTA 

Polska weszła dziś na dobrze obraną dro- 
ge swego rozwoju. Otwierają się przed na- 
mi możliwości, jakich nie mieliśmy od ty* 
siąca lat, nesze życie gospodarcze, nasz 
przemysł, żegluga, handel, rolnictwo mają 
przed sobą najwspanialsze warunki roz- 
kwitu. Na podłożu tego rozkwitu gospo- 
darczego może i powinna rozbłysnąć, roz- 
winąć się i rozpłomienić nasza kultura du- 
chowa, mająca "wspaniałe tradycje, nasze 
szkalnietwo, oświata, nauka, sztuka. Nie 
trzeba zrażać się tym, że dziś jeszęze życie 
jest tak ciężkie, a trudności przed nami 
jest jeszcze wiele. Nię może być inaczej 
spo 6 latach najstraszliwszej z'wojen. - 

Złotymi zgłoskami zapisane być winny 
dla pamięci i przykładu przyszłym pokole- 
niom niezwykłe owoce trudu i wysiłków 
polskiego świata pracy w chwilach naj- 
ższych minionego roku, 'Oto parę cyfr, 
ztóre was .interesują, 

W pięć lat po pierwszej Wojnie świato- 
wej w roku szkolnym 1922—23 na 1000 
mieszkańców Polski przypadało 130 uczą- 
cych się w szkołach wszystkich typów. W 
15 lat później w roku 1936-37» cyfra ta 
wzrosła do 151 uczących się na 1000 miesz- 
kańoów, W roku obecnym, wedlug danych 
dostarczonych frzez Ministerstwo Oświa- 
ty mamy -166 uczących śię na 1000 miesz- 
kańców, czyli o 15 więcej niż przed wojną, 
mimo setek spalonych i zburzonych szkół, 
mimo braków, jakich nie znało dotąd szkol- 
nictwo w Polsce. Szkolnictwo średnie ogól- 
ształcące, szkoły zawodowe i wyższe 


noks 
mają dziś razem 0 przeszło 50 tys. więcej 
uczących się, niż miały, ich w roku 1936-37, 
kiedy ludność naszego kraju wynosiła o 
10 milionów więcej. Jest to olbrzymi suk- 


ces naszego szkolnictwa, jest to pierwsze 
wasze zwycięstwo, obywatele, na odpowie- 
dzialnym posterunku „waszej pracy. W 
imieniu Rzeczypospolitej składam wam za 
to gorące i Serdeczne podziękowanie, 
Nauczyicelstwo było zawsze w położeniu 
upośledzonym i ciężki spddek tego upośle- 


'|dzenia dźwigamy na sobie jeszcze i w chwi- 


li obecnej, 

Rząd ze swej strony niewątpliwię mie za- 
niecha wysiłku, aby polepszyć był nauczy 
cieli, Sądzę, że zagadnienia te znajdą wy” 
raz w waszych obradach, Jestem przeko- 
1any, że następny wasz zjazd ogólnokrajo- 
wy obradować będzie w warunkach- bez 
porównania pomyślniejszych, I dobrze bę- 
dzie, jeśli za rok spotkacie się znów na 
starej ziemi piastowskiej, nad brzegami 
Odry lub Nysy. Wierzę, że dzięki współ: 
nemu dysitkowi całego naszego narodu i w 
tej liczbie waszej również! organizacji — 
ziemie te szeroko rozbrzmiewać będą mo- 
wą i kulturą polską, dźwiękami: polskich 
młotów i warkotem młocarń polskiego rol- 
nika, 

PRZEMAWIAJĄ PRZEDSTAWICIELE 

RZĄDU. JEDNOŚCI NARODOWEJ 
I NAUCZYCIELSTWA 


«Po przemówieniu Prezydenta, min. o- 
światy Wycech wygłosił referat, w którym 
dał przegląd stanu szkolnictwa, Następnie 
przemawiali; min. spraw zagrąficznych — 
Rzymowski, woj. śląsko-dąqbrowski — gen. 
Zawadzki, delegat Centralnej Rady Na- 


-| Kraków 


uczycielstwa Republiki Czechosłowackiej 
prof, Zilkė. 

Program zjazdu przewidywał m, in. re- 
feraty prezesa ZPN ob. Maja i ob. dr Ko- 
szowskiej. W dyskusjach wypowiedziano 
się przeciw wprowadzeniu opłat za naukę, 
co pociągnęłoby stworzenie ponownie sy- 
stemu elitarnego. 

Prezes Maj ostro wystąpił przeciwko 
tym, którzy chcieliby posądzić Związek o 
tendencje reakcyjne. „ZPN posiada — jak 
się wyraził mówca — własny kręgosłup 
i kieruje się jedynie. polską racją stanu, 
podyktowaną interesem demokracji 1 inte- 
resem Rzeczypospolitej”, | 


KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 


Rajmund Buławski: „Problemy osadnicza 
przesiedleńcze ziem odzyskanych*,* Zeszyt TI, 
Biuro Ślodtów Osadniezo-Przesiedleńczych, — 

1946. j 

Maria Dąbrowska; „Marcin Kozera“, Opowia» 
dania. — 1945. Spółdzielnia Wydawniczk „Czy- 
telnik', (Biblioteka młodego czytelnika). 

Pola Gojawiezżyńska: „Krata“, 1945, Spółdziel. 
nia Wydawnicza „Czytelnik, - 

* Józef Ignacy Kraszewski: „Stara Baśń*. Bp 
wieść z wieką 1X, 1945, Spółdzielnia „Czy- 
telnik*, | 

Andrzej Nowicki; „Podróż do Święłej ziemi*, 
1945. Spółdzielnia „Czytelnik, 

Henryk Sienkiewicz; „Krzyżacyć, 2 
1045 „Spółdzielnia „Czytelnik*. “ 

Stefan Żeromski: „Doktor Piotr", Opowiada- 
nie. 1945. Spółdzielnia Wydawnicza „Czytel- 
niż". i 
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Otóż, aby nia być przeciążonym teoria- 
„skostniałej fradycji', nie należy wy- 
ciągać z nich wniosków apriorystycznych, 
gdyż są zbyt ciasne” dla wymogów rze- 
oczywistości. Ze zdobytej wiedzy trzeba 
korzystać rozumnie, tzn. pod ciągłą kon- 
rolą rzeczywistości, nasląpnie nie inwen- 
taryzować teorii i zdobytych wiadomości 
wg stopnia ich nowości, ale wyłuskiwać 
z każdej z nich ziarno prawdy odrzicejąc 
zbędne i z tych okruchów budować dro- 
gę do osiągnięcia prawdy a więc posiępu. 


Przykłady takiej melody spotykamy w 
każdej dziedzinie życia, w nauce, dziedzi- 
nie społecznej, etyce, Przeciwnicy filo- 
zofii uniwersalistycznej stawiają jej zarzut 
eklektyzmu dowodząc, iż nie jest ona ni- 
czym więcej jak kompilacją. Zupełnie fal- 
szywe założenie. Filozofia uniwersalistycz- 
na zbudowana wysiłkiem społecznym od 
szeregu wieków nie jest materialną kom- 
pilacją ale żywą syntezą przetwarzającą 
w jedną konsekweńtnie oryaniczną całość 
nieraz bardzo różne pierwiastki. = 

Opierając się na tradycji wiedzy i teorii 
przeróżnych w  ien sposób, tworzymy 
ciągły postępowy ruch ku prawdzie. 


Wiedza i wyksziałcanie. nie zabijają zre- 
sztą „w nas zdrowego rozsądku, ale prze- 
ciwnie rozwijają go, mając przedmiot ten 
sam tylko podejście głębsze bo naukpwe. 


Często zdrowy rozsądek: zawodzi, Przy- 
kładem tego — o ile tak można powie- 
dzieć .—  antagonizmu między tymi, któ- 


rzy opierają się jedynie na zdrowym Toz- 
sądku i doświadczeniu i lekceważą wie- 
dzą fachową jako niepotrzebny balast a 
tymi, którzy krytycznie odnoszą się do 
wszelkich odkryć nieuznawanych przez o- 
ficjalną mauką = jest amiagonizm między 


znachorami a lekarzami, 
Znachorzy cytują wypadki rzekomego 
cudownego uleczeńia przez nięh tych, 


których już bęzradnie opuścili profesoro- 
wie medycyny. Dla poparcia swojego. sta 
nowiska używają argumentu, źa uczeni le- 
karze skrępowani olbrzymim balastem ofi- 
cjalnej, wiedzy fachowej -zbyt bagateli- 
zują cudowne często środki naturalne 
(zioła), nieuznane przez nauką oficjalną, 
podczas gdy nielekarze podchodzą do 
tych rzeczy z Umysłem prostym, jasnym 
i chętnie korzystają z tych nowych zdo- 
byczy, których czasem od najprostszych 
ludzi sią uczą, Profesorowie medycyny 


„jobalają ten argument, zwrągając uwagę na 


to,* że „właśnie ten, który znajduje się na 


jszczyiach wiedzy lekarskiej coraz bardziej 


krytycznie odnosi się do wszelkich. dotych 
czasowych środków, zasad i pojęć medy- 
cyny i jeszgze więcej jest sklonny i zdol- 
my do ciągłego gostepu swej wiedzy: fa- 
chowej. ` : 

Raczej człowiek. kłóry ssozytów wiedzy 
nie osiągną], myśliwjylko pozornie prosto, 
a w rzeczywistości głiłonny jest do bezkry. 
tycyzma i ślepego kultu - utartych autory- 
telów i ną pozór nięzachwianych prawd. 


= 


Przegląd prasy młodzieżowej 


Nr 30 tygodnika „Walka Młodych" z 
dn, 17,11. zamieszcza ciekawy artykuł pi. 
„Prawo Młałżeńskie", ¿w którym kol. Gru- 
szczyński wypowiada” swój sąd na te ak- 
tualne kwestie, niejako w imieniu całej 
młodzieży. Autor wygłasza dużo słusznych 
uwag, nie wyczerpuje jednak całkowicie 
zagadnienia podchodząc zbyt jednostron- 
nie i zbył płytko də iematu. Racje ma 
kol. Gruszczyński twierdząc,. że „W“ ustro- 
ju przed wrześniowym uzyskanie samo- 
dzielności było rzeczą trudną nawet dla 
pełnoletnich. Nie mówiąc już o pladze 
bezrobocia nawet pracujący nie od razu 
mógł sobie pozwolić na „zbytek” niałżeń- 
stwa”. ` ; 

Kolega Gruszczyński stoi. na stanowisku, 
iż przy obecnym ustróju słusznym jest u- 
nanio lat 18 jako granicy wieku wymaga- 
nego dla zawarcia związku małżeńskiego, 
motywując swój sąd tymże: 

„Rządy Demokracji w Polsce przyniosą 
przemianę zasadniczą: prawdziwe usamo- 
dzielnienie młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej. Jeżeli zaś poważny zastęp tej mło- 
dzieży będzie się kształcić w sakałach 
wyższych byt zapewniony przez państwa 
umożliwi. jej zawieranie związku małżeń- 


skiego nawet przed ukończeniem stu- 
diów”, 

Kol. Gruszọzyński kończy swój artykuł 
konkluzją: ; 


„Małżeństwa zńwieransa,w młodym wie- 
ku powstałę naprawdą nie wstydźmy 


się tego słowa — z miłości pozwolą unik- 
nąć wielu błędów i niejednego dramatu, 


'obezwładnimy. 


wiedy możliwość rozwodu, jaką — w u- 
sprawiędliwionych wypadkach — daje no- 
wa ugława, nie chcąc czynić z małżeństwa 
więzienia nie znajdzie w 'rzeczywisłości 
szerokiego zastosowania”. 

„Dość interesującym artykułem wstępnym 
otwiera kol. Wijato: 30 numer tygod, 
„Młodzi Idą“ z dn. 1811. Artykuł ten pod 
nagłówkiem „Faszystowskich szkodników — 
błąkanym — wskażemy 
drogą”, porusza sprawę powrotu na wła- 
ściwą drogę, na drogę demokracji, odła- 
mu młodzieży o poglądach nazbyt pra- 
wicowych, a nawet 'faszystowskich, Winę 
spaczenia kierunku myślowego młodzieży 
przypisuje autor „przedwrześniowemu” 


systemowi wychowania, w czym przyzna- 


jemy mu rację. | 
„Tak zwane grupy narodowo-demokra- 
tyczne, a zwłaszcza ich skrajne odłamy 
jak „Falanga“ i ONR starały się przywła- 
szczyć monopol „na patriotyzm, wiedząc 
że stanową on w ich rękach atut propa- 
gandowy w walce © zdobycie sympatii 
młodzieży wychowanej na „państwowo- 
twórczej pożywce, którą Min. WR i OP 
karmiło w szkołach aż do znudzenia”, 
Należałoby zanważyć iż, kol. Wijato nie 
orientuje się w pełni w stosunkach przed 
wrześniowych, plącze programy poszcze- 
gólnych ` ówczesnych partii i stronnictw, 
mieszając OZN.z ONR, BBWR z ND itp. 
Kończy kol. Wijato artykuł swój we- 
zwaniem: 
„Zdecydówaną wojnę 
wiedzieć głupocie ludzkiej! 


musimy wypo- 


Niech OM 


TUR, ZWM Wici i ZWD sziurnujfe Ciem- 
nogród ostatni bastion wsteczniolwa i śre 
dmiowiecznego feudalizmu, Nisch zjedno- 
Gżą nas pracą oświatową i poczuciem 
wspólnego celu w walce z zacołaniem 
społęcznym i niesp;dwiedliwuścią podzia- 
łów klasowych”. ; j 

W swpbim założeniu artykuł jest słusz- 
ny, lecz nie wnosi nowych. "wartości, 
gdyż sprawa walki z fak zw. Ciemnogro- 
dem nie raz już była poruszana i wszyst- 
kie organizacje młodzieżowe od- początku 
swego istnienia, walkę ię prowadzą, 

W. tymże samym numarze 50 zamieszczo 
ny jest artykuł pt ' „Otworzyć szerzej 
drzwi dla młodych talentów literackich" 
gdzie kol. Śliwiński wzywa starszych lite- 
ratów aby dopuścili do udziału w życiu 
literackim również i: młode talenty, które 
obecnie nie mogą dojść da głosu, przy- 
Haczane supremaącją talentów dojrzałych: 

„Dziwne egocentyczne nastawienie lite. 


rałów <słarszego pokolenia nie dopuszcza 


młodych do głosu. Dzisiejsze pismo lite- 
rackie drukuje wyłącznie utwory tzw. „lu- 
dzi dojrzałych” lub tych młodych, którzy 
dostosowali swą twórczość do tonu starsze- 
go pokolenia. 

* Zrozumiałą* jest rzeczą, że do zamknięte 
go kręgu współczesnych, a właściwie wczo 
rajszvch „wielkości* niesłychanie trudno 
przedostać się ludziom młodym pełnym 
twórczego dynamizmu i rewołucyjfego ra- 
dykalizmu”, 

30 (59%) numer „Wiei”* z, dn. 18, 11. pò- 
święgony jest prawia całkowicie sprawo- 
zdaniu z pogrzebu Wincenłego Witosa j 
wspomnieniott z iego życia i działnlno: 


ści. 
w. S. 
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„ledwie miesięcy największym  środawis- 
kiem uniwersyteckim kraju, nie posiada 


Nr 25 


Tadeusz Stupecki 


Fa 


1-4. 


Rok bieżący stał się chwilą 
wą w dziejach naszego miasta. Jedno pó- 
ciągnięcie pióra + aby powstał 
w nim Uniwersytet, Poliiechnika, Wyższa 
Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego i Akade- 
mia Handlowa a szare ulice Łodzi wybie 
lały od czapek studenckich. Jednocześnie 
utworzenie czterech wyższych uczelni za- 
liczyć należy do rzędu. wydarzeń o epoko- 
wym prawie znaczeniu, Fakt, iż miasta 
fabryk i robotników, ognisko gospodarczej 
tężyzny Polski, staje się w ciągu kilku za- 


przelomo- 


WY 
wy. 


analogii w dotychczasowej historii. Zazwy 
czaj uniwersytet tworzył się przez szereg 
długich lat i to w atmosferze  sprzyjają- 
cych rozwojowi, normalnych warunków. 

Dziś, w zniszczonej gospodarczo Polsce. 
w dobie kolosalnych wysiłków nad usu- 
nięciem spustoszeń materialnych, będą- 
cych tragiczną spuścizną wojny, w chao- 
sie problemów polityczno-społecznych do- 
Kkonuje się takswielkiego dzieła w okresie 
kilkumiesięcznym. Nie ma chyba łodzia- 
nina, któryby nie pojmował doniosłości 
omawianego wydarzenia i korzyści, jakie 
stąd wynikają die Łodzi, Warsżawa, jako 
symbol, pozostała nadal stolicą państwa. 
Położenie geograficzne, stosunki gospodar- 
cze oraz fakt, że Łódź jest obecnie naj- 
większym, niezniszczonym przez wroga 
miastem, predystynuje ją na rzeczywistą 
stolicę Polski. Łódź posiada dziś, wszelkie 
dane, aby słać się siedzibą elity umysło- 
wej i, dzięki temu, czynnikiem dominują- 
cym w naukowo-kulturalnym życiu pań- 
stwa. 

Ńorzysiny układ stosunków: nie przesą- 
dza jednak urzeczywistnienia posiadanych 
możliwości. „Jeżeli będziemy nawet tym 
najwię - środowiskiem  uniwersytec- 
kim, ale nie oaloczymy pieczołowitą opie- 
ką nowopowstałych | uczelni i przybyłych 
tu przedstawicieli polskiego świata nauko- 


szym 


wego — to rozproszą się oni po miastach 
mniejszych, lecz bardziet gościnnych, rp 
czelnie nasze będą wegetować'a Łódź! 


spadnie do poprzednio zajmowanego sta | 
nowiska — do roli jedynie przemysłowe- 


go - miasta, Do roli zaoliwionego kop- 
ciuszka. 

Nalcżatoby więc postawić pytanie zasa- 
dnicze: ca uczyniliśmy dla nowopowsta- 
łych uczelni I je jest tch stan obecny, 
zw największej z nich — Uniwer< 


sytetu Łódzkiego? 


ARES 
Wini 


ULAT JIA W STUMACH - KURS 


WSTĘPNY 
udzieleniem odpowiedzi na po- 
wyższe pytanie omówię pokrótce zmiany, 
wprowadzone obecnie w strukturze Uni- 
wersytetu. W 1939 istniały bezwzględne 
na ogół przepisy, dotyczące studentów. 
Wysokię stosunkowo opłaty uniemożliwia- 
ły młodzieży chłopskiej I robotniczej do- 
stęp do wyższych uczelni. Przepisy i for- 
malności (np. absolwent liceum przyrodni- 
czego nie mógł zostać słuchaczem wydzia- 
łu humanistycznego itp.) nie przyczyniały 
slę do rozszerzania wiedzy w szerokich 
masach. Dlatego uniwersytet dostępny był 
jedynie dla nielicznych. 7 

W przeciwieństwie do stosunków przed- 
wojennych, studia wyższe są dziś dostępne 
dia szerokich mas społeczeństwa. Najwa- 
Źniejszą reformą jest zniesienie opłat na 
wyższych uczelniach. Miezmiermie ważną 
inowacją jest również utworzenie t.zw. 
kursów wstępnych. Powstały one z inicja- 
tywy wiceministra oświaty Bieńkow- 
skiego i przeznaczone są dla młodzieży 
mającej zamiar studiować na uniwersyte- 
cie. Oczywiście, chodzi tu o młodzież, któ- 
ra pod olcupacją wroga nie miała możli- 
wości kształcenia się a dziś jest już, po 
przeżyciach wojennych; dojrzała. 

Kursy te obćjmują posiadaczy t.zw. ma- 
lej matury (4 kl. gimn.). Słuchacze prze”| 
rabiają w skróconym okresie czasu naj- 
ważniejsze przedmłoty z zakresu I i II kla- 
sy liceum, aby się przygotować do ściśle 
naukowych studiów uniwersyteckich. Dru- 
gim m nowotworu jest chięć stworze- 
nia im takich warunków nauki, aby od- 
powiadały stopniowi ich dojrzałości umy- 
słowej oraz pozycji socjalnej. 

Przyjrzyjmy się bliżej Kursawi wstępne- 


Przed 


_Miasfe rekofników ośret 


TYGODNIK 


mu przy Uniwersytecie łódzkim. Liczy on 
227 słuchaczy, w tej liczbie 650, kobiet. 
Wiek uczestników waha się w-granicach 
od 18 do 30 lat. Sa między nimi b. więź- 
niowie obozów koncentracyinych, robot- 
nicy, oficerowie, podoficerowie i zdemo- 
bilizowani wojskowi. Zaznaczyć należy, że 
słuchacze kursu posiadają wszystkie prawa 
zwyczajnych studentów Uniwersytetu. 
Kurs wstępny jest otoczony specjalną 
opieką rektora prof. dr. Kotarbińskiego 
i grona profesorskiego, liczącego 17 wy- 
kładowców. Zostali oni wybrani spośród 
wybitnych pedagogów i posiadają za sobą 
dłuższą praktykę szkolną oraz uniwersy- 
tecka. Kierownikiem kursu jest prof. dr 
Rajmund Gostkowski, który otacza swych 
pupilów opieką, prącuiąc 2 żapałem na 
powierzonym mu odcinku pracy. 


HUMANIŚCI I! PRAWNICY NOTUJĄ 

t NA KOLANIE 

Niezmiernie ciekawym jest przegląd 
działalności i bolączek sześciu istniejących 
wydziałów Uniwersytetu. 

Najliczniej obsadzone są wydziały praw- 


no-ekonomiczny „i humanistyczny. Oby- 
dwa obejmują zakres 4-letnich studiów. 
Dzięki staraniom * dziekanów: prof. dr. 


Lapickiego i prof. dr Ossowskiego oraz 
prof. dr. Rappaporta, w br. uruchomiono 
jednocześnie wszystkie 4 lata słudiów. 
Wykłady odbywają się w kilku « gma- 
chach, więc biedny student i niemniej bie- 


dny profesór goni zadyszany z piętra naf 


byle nie 
trudności 
jak i wy- 


piętro, z budynku do budynku, 
spóźnić się na wykład. Wiele 
przyczynia zarówno sstudentom 
kładowcom brak podręczników, odfo- 
wiednich lokali, stołów, krzeseł itp. Pa- 
siadane przez Uniwersytet nieliczne dzieła 
naukowe niszczą się z braku odpowied- 
nich szaf. Studenci w czasie wykładów sto- 
ją — ale pomimo tego, słuchacze wymie- 
nionych wydziałów są podobno w szczę- 
śliwszym położeniu niź wpę lekarskiego. | 
Ostatecznie, można od biedy pisać na ko- 
Janie, ewentualnie na plecach stojącego | 
również kolegi — podczas, gdy 'znaczniej 
trudniej jest przyszłemu lekarzowi doko- 
nywać eksperymentów na chwiejnej pod- 
stawie chudych ramion sąsiada. Jeden 
z moich znajomych, słysząc narzekania 
studentów, uczynił nieco zgryźliwe spo- 
strzeżenie, że właściwie, to zamiast stać w 
czasie wykładu, przyszły medyk może z po- 
wodzeniem leżeć na brudnej podłodze 
i pod mikroskopem czynić eksperymenty 
z mieszczącymi się w niej bakteriami. Po- 
mysł całkiem niezły. Rozwiązuje trudno- 
ści wyposażenia pracowni w niezbędny 
sprzęt a gorliwemu adeptowi wiedzy daje 
praktyczne wiadomości,.. i 


MATEMATYCY I FARMACEUCI 


Wydział małematyczno-przyrodniczy kie | 
rowany jest sprężyście przez dziekana 
prof. dr. Wolskiego, wybitnego matematy- 
ka. Uruchomiono już wszystkie 4 lata stu- 
diów. Farmaceutyczny rozpoczął wykłady 
jako jeden z pierwszych wydziałów. Dzie- 
kan prof, dr Muszyński Jan uczynił wszy- 
stko, aby postawić swój odcinek pracy u- 
niwersyteckiej na odpowiednim poziomie. 
Przyznać należy iż osiągnął zadawalające 
wyniki. ; ] 

Wydział farmaceutyczny jest wspoma 
gany w pewnym stopniu przez łódzkie 
apteki, któych właściciele zgłosili goto- 
wość współpracy. Matematyczno-przyrod- 
niczy walczy z brakiem własnych pracowni 
doświadczalnych. Na obu wydziałach od- 
bija się ujemnie brak pomieszczeń, pomo- 
cy naukowych, podręczników itd. Profe- 
sorowie zdobywają się na heroiczhe wy- 
siłki, pragnąc, pomimo piętrzących się 
trudności, umożliwić młodzieży przero- 
bienie przewidzianego programu studiów. 
Często jednak są bezsilni wobec ogromu 
napotykanych przeszkód. 


MATKA . MEDYCYNA 


Na wydziaie lekarskim gospodarzy Dzie- 
kan prof, dr Tomaszewicz, który opiekuje 
się troskliwie licznym, bo około 700 słu- 
chaczy liczącym narybkiem lekarskim. 


DEMOKRATYCZNY 


kiem kulturalny 


(Nowe perspektywy rozwoju Łodzi, jako miasin umiwersyicciie 


Wydział posiada pierwszorzędnych wykła- 
dowców, garnących się do wiedzy słucha- 


czów i.. mnóstwo braków natury techni- 
cznej. Warunki nauki na wydziale lekar- 
skim i spokrewnionych z nim są bardzo 
ciężkie. Za male:sale wykładowe nie mo* 
gą pomieścić wielu słuchaczy. Pomieszcze- 
nia w przydzielonym niedawno gmachu 
przy ul. Narutowicza 60, są niżopalane, 
podłogi kamienne. Brak jest pomocy nau- 
kowych, bez których niepodobna wyobra- 
zić sobie pracy na wydziale lekarskim. 
W salach nie ma tablic ani krzeseł. Ostat- 
nio, koło medyków zmuszone było wydać 
okółnik nawołujący do przynoszenia wła- 
snych krzeseł. Pomijając milczeniem inte- 
resujący obraz, jakim byłby niewątpliwie 
widok studenta, * dźwigającego w jednej 
ręce stos książek a w drugiej skórzany ta- 
borecik babci, należałoby zapytać, skąd 
ma je wziąć b. więzień Dachau, repatriant, 
czy biedak spod Rzeszowa, „Z trudem za- 
rabiający korepetycjami na chleb co- 
dzienny? Władze uniwersyteckie, pragnąc 
polepszyć dolę nieszczęsnych słuchaczy, 
poszukują lokali w mieście. Chodzi po 
prostu o kilkugodzinne użytkowanie 
mieszczeń, jakimi dysponuje szereg fabryk 
oraz instytucji społecznych. Niestety, dążę- 
nie to spotyka się z niezbyt przychylnym 
przyjęciem. Jedynie świetlica fabryki 
Eitingon przygarnęła gościnnie brać stu- 
dencką, Czy tylko robotnicy firmy Eitin- 
gon zrozumieli znaczenie Uniwersytetu 
dla robotniczej Lodzi? 


Dzięki staraniom rektoratu, wydział o- 


trzymał dọ dyspozycji kilka klinik, gdzie 
„lekarze przyszłości” ' zaznajamiają 
tajnikami anatomii. Jednak nie rozwiązu- 
je to zagadnienia, ponieważ możliwości 
zajęć praktycznych, w porównafńiu z licz- 
bą studentów, są nadal minimalne. 


NOWORODEK STOMATOLOGICZNY 


„Noworodek“ stomatologiczny jest 
pierwszym i jedynym w Polsce uniwersy- 
teckim wydziałem tej gałęzi 


Powstał z inicjatywy min. Bieńkowskiego | 


a prowadzony jest z niespożytą energią i 
ofiarnością przez dziekana prof. dr. Meis- 
nera. Staraniom wymienionego profesora 
należy przypisać pomyślny rozwój „nowo- 
rodka”. Rozpoczęto już wykłady na dwóch 
pierwszych latach studiów. 


Droga rozwołu wydziału stomalogiczne- 
go wiodła od szkół prywatnych w carskiej 
Rosji, przez osobną uczelnię w Polsce 
przedwojennej do oficjalnego uznania sto- 
matologii jako równorzędnej gałęzi nauk 
uniwersyteckich. Na 1-szym roku studiuje 
400, na wszystkich latach 1000 osób. Aby 
zapewnić poziom wykształcenia przyszłych 
lekarzy-dentystów, studia ich w okresie 
3-letnim posiadają program wydziału głe- 
karskiego. Dopiero po upływie tego okre- 
su, przewidziane jest ścisłe zawodowe 
szkolenie. 

Warunki w jakich odbywają się studia 
stomatologów są normalne — to zn. po- 
siadają bolączki identyczne do panujących 
na pozostałych wydziałach. Studenci zmu- 
szeni są do rozpraszania się po pracow- 
niach nielicznych lekarzy-dentystów, któ- 
rzysofiarowali swoje gabinety na przeciąg 
kilku godzin dziennie. Jest to pewną po- 
mocą — ale nie wystarcza dla tysiąca słu- 
chaczy wydziału. Jedynym wyjściem z tej 
tragicznej sytuacji jest utworzenie zespołu 
klinik w gmachu własnym, którego niestety 
nie ma. Tego rodzaju rozwiązanie dałoby 
uczelni nowy gabinet doświadczalny i 
wzbogaciłoby jednocześnie Łódź o nową 
instytucję społeczną. W niej znalazłby o- 
piekę oraz bezpłatną pomoc lekarską ro- 
botnik łódzki i chłopi z okolicznych wsi, 
Nie w charakterze królików doświadczal- 
nych — przeciwnie pod okiem wybitnych 
specjalistów tej nauki, udzielana pomoc 
będzie stała na wyższym peziomie niż nie- 
jednokrotnie dotychczas. To samo. doty- 


leczy klinik wydziału lekarskiego. Łącznie 


ze stomatologicznymi słać-się mogą bło- 
gosławieństwem dla ubogiego spgłeczeń- 
stwa Łodzi. 

Celem uzyskania wspomnianego gmachu 
poczyniono szereg starań na drodze urzę- 
dowej. Śpodziewać się należy, iż słuszne 
postulaty uczelni zostaną uwzględnione i 
klinika stomatologiczna stanie się rzeczy-| 
wisłościę. 


po- | 


się z 


medycyny. | 
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TŁUMY STUDENTÓW SZTURMUJĄ 
DO SEKRETARIATU 

Przeciętny obywatel Łodzi, który by za- 
płądził do gmachu przy ulicy Narutowi- 
cza 65, ujrzałby niezwykły widok — tłum 
studentów, tłoczących się godzinami w ko- 
rytarzu: budynku. Przyczyną tego stanu 
rzeczy jest fakt, 


że sekrełariat do spraw 
studenckich dla wszystkich 6-ciu wydzia- 
łów — a więc dla 5.090 słuchaczy — mie- 
ści się w jednym żaledwie pokoju. I to w 
dodatku do niedawna jeszcze nieopala- 
nym, o powybijanych szybach. 

Bezstronnić stwierdzić należy, że sekre. 
| tariat odgrywa ważną rolę w organiźmie 
uniwersytetu. Po 'przezwyciężeniu trudno- 
ści początkowych, po zdobyciu szturmem 
zajmowanego obecnie gmachu, rozpoczę- 
ła się syzyfowa praca przyjmowania zapi- 
sów i tworzenia. akt uniwersyteckich. W 
okresie organizacyjnym, powodu zjmna 
pracowano w płaszczach, przeżyto 9 prze- 
prowadzek itp. Obecnie stosunki unormo- 
wały sięmieco. Jest to w dużej mierze za- 
sługą kierownika mgr Busiakiewicza, któ- 
ry łącznie z personelem sekretariatu 
trwa na stanowisku, pomimo niskich upo- 
sażeń i ci w pracy. 


|| 
Í 


Hea] 


z 
7 


| 


gżkich warunkó 
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PODLODZE 
| Energia, wykazana przez profesorów 
‘uniwersytetu przy pokonywaniu począt- 


| kowych trudności orgar yinych uczel- 
ni, okropne warunki mieszkaniowe w ja- 
kich znajduje się większość z nich, stosun= 
kowo niskie płace i! calkowite _ oddanie 
swego ja na usługi młodzieży, nie 
moga być traktowane jako normalna pra- 
ca zawodowa lecz przybierają charakter 
wysoko wartościowej działalności społecz 
nej. To samo można powiedzieć. o pracy 

personelu  sekretariału,, aż do wożnych 
|włącznie. Każdy z nich pracuje z oflarno- 
z 


z 
z 


|ścią godną uznania. 
| Niestety, stwierdzenie -powyższego . fak- 
|tu nie zmienia w niczym ich upośledzenia 
materialnego. Na łamach prasy pisano już 
setki razy o konieczności złagodzenia nie- 
doli polskiego świata naukowego, który 
z podziwu godnym poświęceniem pracuje 
nad szkoleniem nowych kadr inteligencji 
polskiej. Czy. wpłynęło to decydująco na 
peprawę ich położenia? 
musimy stwierdzić, że nie.. Profesorowie 
nadal „gnieżdżą sią' po hotelach, piszą 
na kolanie i sypiają na podłodze. Przy 
tym obarczeni są. nierzadko liczną rodzi- 
ną, co potęguje ich troski materialne. 

Tego rodzaju słan rzeczy nie może 
trwać dłużej. W kompetencji Miejskiej Ra- 
dy Narodowej leży możność udzielenia 
pomocy finansowej a Zarząd Miejski po- 
|winien wpłynąć na zaspokojenie potrzeb 
| lokalowych Uniwersytetu. 
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GLOS MAJA STUDENCI : 


NIE MAMY Z CZEGO ŻYĆ, 

„Nie mamy z czego żyć i nie mamy 
gdzie mieszkać, bo domy akademickie dy- 
sponują jedynie szczupłą ilością: miejsc... 
Chcielibyśmy posiadać własne, wygodne 
sale i nie marznąć więcej w ciemnych ki- 
nach ani w lokalach o kamiennych 'po- 
sadzkach. Chcielibyśmy, siedzieć w czasie 
wykładów i pisać nie na plecach kolegi, 
lecz na zwyczajnym, drewnianym stole. 
I nie płacić 1200 zł zą jeden tom anatomii 
— zwłaszcza, że tomów tych jest cztery 
czy pięć... 


„Mamy tylko dwie stołówki, a jest nas 

tysiące. W naszym  „Gęsim  Piórze” 
stoimy po kilka godzin w rzędzie, liczą- 
cym do tysiąca kolegów, aby dosłać upra- 
gniony, skiomny studencki obiad, Później 
szukamy: pośród zaliętych stolików wolne- 
|go miejsca, później stoimy nad pośpiesz- 
nie jedzącymi kolegdmi przynaglamy 
ich aby jeszcze prędzej jedli (chodzi o 
łyżki, których w stołówce brak) a jeszcze 
później . — nas przynaglają.. 
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Kierownictwo nasze czyni rozpaczliwe 
wysiłki aby poprawić smutną dolę ogółu 
studiującego, lecz wobec ogromu potrzeb 
jest bezsilne. Ktoś musi nam pomóc? 
chyba społeczeństwo Łodzi.,, 
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Postanowił zaostrzyć 
i środowisko, 
we wklęsłym 
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zerpnięte z al- 
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lobrze sugerującą 
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mglistych kontu | 


się o ten czy 
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tierunku 
[i maskę 
Jego Sza 
i nieledwie 
na twarzy nawiązy- 
ia, budząc wesołość. 
'amolizowana a wybor- 
kłóciła sie z tekstem: | 
> Kłóciią się z tekstem: 
ądał na... ojca Jowial-| 


|sympatyczne uśmiechy i w... ludzkie ob- 
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jnie zmusił nas do uwierzenia, iż jest|w nie niewyczerpaną siłę przekonania 


seniorem rodu. Za to z właściwą sobie|i pomysłowość. _ 
kulturą punktował pamiętne powie-'| Zespół pod sprawną i zręczną batutą 


powiedzionka i bajeczki  Jowialskiego.| E. Wiercińskiego nie zamienił się w bez- 

Zasłużóna jubilatka, Maria Dąbrow-| barwną ` masę, 
ka była pełną życia małżonka Jowial-|wnosił własny twórczy wysiłek. Trzeba 
skiego. Zofia  Tymowska obdarzyła |tu wspomnieć przede wszystkim o Wan- 
|Szambelanową humorystyczną werwą i|dzie Łuczyckiej, Zofii Mrozowskiej, daw- 
|temperamentem. Również Leon Pietrasz: |no niewidzianym Henryku Modrzewskim 


kiewicz pokazał spore zasoby humoru,ii Stanisławie Daczyńskim. 
4 
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dając plastyczną figurę. Janusza. An. ! o w A 
|drzejowi Boguckiemu przypadła naj-| Do „Miłości i propagandy" zaprzęgła 


Syrena naszych tuzów satyry. Brzech- 
wa i Minkiewicz, zachęceni powodze- 
niem „Szopki politycznej" rozszczepili 
swą spółkę autorską i przeszli do:ińdy= 
widualnej produkcji. Minkiewicz zbierał 
laury w „Bez piątej klepki”, przy czym 
musi podzielić się sukcesem z realizato- 
rami: Stefanią Grodzieńską, Edwardem 
Dziewońskim i Wacławem Jankowskim. 


|mniej sparodiowana postać Ludmira. — 
Ludmir (a wraz z nim także jego przy- 
jaciel Wiktor, grany przez A. Borow- 
skiego) to przygodni intruzi w domu 
Jowialskich, więc reżyser ubrał „ich w 


licza. A. Bogucki miał zatym wdzięczne 
zadanie. 

W sumie: całość nieprzeciętna, ambit- 
na, pobudzająca do dyskusji. 

$ x A = 

Komedia francuskiego autora, - Fap- Mi asto vr © 
chois, nie należy do.,„szczytów” literatu- 
ry, tym nie mniej jest zręczną robótką 
i daje aktorom pole do popisu, Nie przej- 
muje mnie fakt, na ile trafnie potrakto- 
wał autor materiał źródłowy, który mu 
posłużył dò rozbudowania sztuki. 
I w tej formie, jaką widzimy na de- 
ach Teatru Wojska, mamy coś w ro- 
dzaju „beczki śmiechu". A przytym w 
obrazie tym nie brak akcentów satyry 
społecznej, podanej między dwoma 
uśmiechami. Obserwujemy oddziaływa” 
swoistą magię pieniądza, Ten 
„poczciwy“ mieszczuch, kiedy poczuł za- 
pach fortuny zaczyna „wyłazić ze sie- 
bie", żeby nie stracić okazji nadprogra; 
mowego, "nieoczekiwanego wzbośacen'a 


. HOROSKOPY 

Potrzeba nam lekarzy, profesorów — 
nowej inteligencji, która ma zająć kierow- 
nicze stanowiska w nowej demokratycznej 
nej rzeczywistości Polski. Spustoszenia, po- 
czynione przez wroga w inteligencji na- 
szej są ogromne. Powstała stąd pustka mu- 
«si być jak najrychlej zapełniona wykształ- 
conym elementem robotniczynt i chłop- 
skiego pochodzenia. Aby tego dokonać, 
należy otoczyć troskliwą opieką instytucje 
tego rodzaju, jak Uniwersytet łódzki. Je- 
żeli część inteligencji przedwojennej była 
obojętna dla spraw t.zw. nizin i nie rozu- 
miała interesów obydwóch warstw naro- 
dẹ i zespolenia ich w jedną, rozumiejącą 
się doskonale, całość, to dziś otwiera się 
przed nami możliwość połączenia intere- 
sów i zespolenia ich. Możemy to uczynić 
jedynie drogą stworzenia nowej inteligen- 


1 
r 


S 


nie 


ści „towarzyskiej '. 

Swój szczęśliwy dzień miał Jacek 
Woszczerowicz, który nie tylko wygrał 
co się dało z postaci lekarza francuskie" 


nie ruchliwy i pra- 
pomysłów OT 
ył pogodny 
na przyja- 
szęzerym uśmie- 

chociaz ra- 
ład w bcznych po- 
celnym dowei- 
Mo- 


W 


przeciwnika. 


Żi re na swój wygłąd zewnętrzny 
i W unkach z obcymi zaw- 
5 i rio, 7 rzehowni obaerwa* 
to pa ni -zni pomawiał gó o 
wyn zal alstwo. Nie cier- 
ial 3 ści — to prawda. 
l nia, od py- 


. W sto” 


był to naibardziej pracowity i owocny za- 
równo! w (sensie literackim jak į społecznym 
okres jego życia. Skończył wtedy swą mono- 
aratię o Beethowenie. nad którą pracował od 


w muldurze oficera niemieckiego. inny zaś 
główny inspirator pewnej obrzydłiwej kam- 
panii prasowej przeciw Hulewiczowi. zfta- 


lazł sobie bezpieczne i korzystne locum na 


emigracji i do kraju teraz na: pewno nie kilku lat r wydał ją pod tytułem może nie- 
z à ú w raf r X k SRT , 
wróci. Jeszcze inny z tej samej paczki, zało-|zbyt szczęśliwie wybranym: „Przybłęda | 
życiel sgadzinówki mierhieckiej, kryje się|boży”. Zainteresowanie muzyką i głęboka 


kultura muzyczna składają się na zbiór wier- 


gdzieś jo kątach... Nomina sunt odiosa... Nie j ; r 
| i szy. które sa próbą uchwycenia duszy instru- 


łu miejsce i czas nu roztrząsanie tego lra- sa i nia | s 

niebnego epizodu z życia społecznego w|mentów. „te wiersze ukazują się w zbiorze | 
Polsce przedwojennej., epizodu. który był |..Sonety instrumentalne“. - Odkrycie M pod- 
gwaltownaą próbą wykńńczenia Hulewicza' w| ziemiach katedry wileńskiej- prochów Bar- 
opinii publieznej jako człowieka i literata. (bary Radziwiłłówny. królowej Elżbiety oraz 


króla Aleksandra stało się dlań inspiralją 
do poematu „Lament królewski“, w którym 
daje głęboko, powiedziałbym. osobiście od- 
czutą parafrazę nieszczęsnej miłości Zy- 


Tyle na razie o nim jako o człowieku wła- 
śnie. Z kolei rzut oka na pisarza, na spu- 
ściznę literacką po nim, na pracę społeczną. 
Rozpoczął Hulewicz od współpracy w po 

à 


lecz każdy z artýstóš | 


Brzechwa dzieli honory z pełną fine- 
|zji i wdzięku interpretatorką „Entliczka” 
Pentliczka” i „Globusa“, Jadwigą Go- 
sławską. 

W pełni formy znajduje się kierownik 
lrteracki „Syreny, J.. Jurandot, o czym 
świadczy jego parodia „Otella* w wy- 
konaniu — Stefanii Górskiej, Romualda 
Gierasieńskiego 1 W, Kucharskiego. 

Wyliczyłem dopiero trzech autorów, 
a jest ich więcej: 8. Grodzieńska“ (,„Ży- 
ciorys'), J. Rojewski („Miłość i propa” 
ganda"), Gozdawa i Stępień (; Więź du- 
chowa '), ba nawet „pożyczono'” starego 
(bo z okresu Qui pro quo“ czy „Bandy ”') 
| Tuwima, 

Komu należy się jeszcze brawo? — M. 
Bielickiej (piosenki), coraz bardziej ru- 
tynowanej konferansjerce J, Gosław- 
skiej i E. Dziewońskiego, dekoracjom J. 
Rybkowskiego... 


botników 


Dokończenie ze str. 5-ej 


Łódź — największe skupienie robotni: 
cze Polski i jedńocześnie największe .jej 
miasto uniwersyteckie, ma wszelkie dane. 
aby stąć się dominującym w życiu narodu 
ośrodkiem naukowo-kulturałnym, siedzi 
bą jego umysłowej elity. Posiadając w 
swych murach, 4 wyższę uczelnie, możemy 
zapewnić robotniczej ludności miasta mo- 
żność kształcenia swych synów. Dlatego, 
czyn: «i państwowe, miejskie i samo spo- 
łeczeństwo muszą otoczyć je największą 
pieczołowitością. Demokratyczna Polska o- 


tworzyła przed Łodzią nowe możliwości 
rozwojowe. O ile społeczeństwo łódzkie 


zrozumie doniosłość chwili obecnej, 
wejdzie na” drogę daleko idących 
mian. 


tọ 
prze- 


Wyższe uczelnie zmienia charakter næ- 
szego miasta i zmuszą Łódź do porzucenia 


'ało to tym jaskrawiej,|śo, ale ponadto, gdy niektóre chwyty au*| cji, pochodzącej z szeregów chłopsko-ro- |79li zaoliwionego kopciuszka, > 
cki w tytułowej roli|torskie zdawały się powtarzać — wlał boiniczych. 
ZNA m m- | 
Jaj J7 7 _ v z 
Tadeusz Łonalewski : znańskim czasopiśmie literacko-artystycznym | munta i Barbary. Wreszcie, rozmiłowanie 
mee tata TA RZE: z Sw) m q -z „Zdrój“, redagowanym wespół z bratem, Je-|się w pejzażu t xabytkach Wilna znajduje 
WW eTA Hulewicz rzym, znanymi już wtedy pisarzem i mala-|poetycki wyraz w zbiorze „Miasto pod 
waze kb i rzem, Programowo pismo to hołdowało eks- |chmurami'', 
i literaturze każdego narodu, a|sunku do młodych, do debiutantów cecho-| PTESJOMIzmowi w sztuce, ulegając w tym| Oprócz twórczości oryginalnej zajmuje 
ywłaszeza literaturze polskiej, którajwała Witolda Hulewicza serdeczna uczyn< prądowi panującemu WONCZABA literaturze | się Hulewicz przekładami z literatury nie 
l ku od dwóch prawie stuleci w|iość, cieszył się szczerze z sukcesów młodych niemieckiej, Ale było to panowanie kończą” | mieckiej i francuskiej. Owocem jego pracy 
odmiennych, ni lziejndziej warunkach, ' sżej kolegów piszących. Ten rys charakteru moż: |CĆ SIE. był to zachód ekspresjonizmu. Już W|w tej dziedzinie jest przekład ulubionego mu 
dwa typy pisarzy. Jeden typ — to pisarzina było obserwować u niego jako redaktora | Warszawie JB RYDIMIEW hasła. Miesięcz- Rilkego „Powiastek o Panu Bogu”. pęwieści 
całkowicie zadawa lający się pracą pióra, u|..Tygodnika Wileńskiego”, jako organizato” |" „Pro arte et studjo _. z którego nieba- | Tomasza Manna „Królewska Wysokość. 
né nie reprezentowany przez postaćjra ód literackich w Wilnie, jako kie-| Wem wyłonić się mial „Skamander“ ZĘTUpo- | dialogu Valery'ego Dusza i taniec“ Do te- 
"Tuliosza S Jego. Drugi typ. to literat, |rownika literackiego w radio, wał młode talenty; pełne dynamiką. z Puwi- go inwentarza książek wydanych osobno do” 
któremu n tarcza slowo jako narzędzie] Nosił bowiem w sobie. jak każdy artysta, | mem, „Lechoniem. Słónimskim. Iwaszkiewt- | rzycić należy jeszcze dwie jego książki dla 
twórczości, jako forma wyładowania włas-|zdolność od prawdziwych natur artystycz-|CZEm 1 Wierzyńskim na czele. Na nich sku- | młodzieży: <W snieżdzie żęlaznego wilka” 
nych sił twórczych, który szuka bezpośred-|nych nieodłączną: zdolnóść entuzjazmową-|Piły się oczy publiczności cżytającej, óni|__ opowięść g Wilnie i opowieść o Moniusz- 
i :oniaktu ze społecznością, pragnąc od-[nigesię zjawiskami piękna, gdziekolwiek się | tworzyli oblicze nowej poezji polskiej. | a p. t. «Król pieśni”. 
nią i kształtować ją według ob manifestowała: w symfonii Beethovena |..Zdrój* wysechł około roku 192]. ' mniej| Równolegle z tą. jak. widzimy, wydajną 
tronem tego typu pisarzy jestjczy w wierszy młodego,-nikomu nieznanego | Więcej W tym samym czasie, gdy Hulewicz pracą roraeii OŚWieCZ za Holewicz 3 
icz, poeta; działacz į organi-|poety. Umiał wznieść się na stopień takie- pod. pseudonimem Olwida ogłosił pierwszy RUTORINYZE TADEG dej. ratę: aaia 
zati | go. niezmiernie rzadkiego w środowisku ar-|5Wój zbiorek poezji p. t. „Płomień w BA |nejs/ e ry JE ha p TE aśka Związku 
Wiold Hulewicz. zamordowany , przez|tystów obiektywizmu: niewielu się zhajdzie|Śc! . Potem znalazł się, w Paryżu. skąd Prze aa dowen Titeratow "Polskich za Wilnie. 
Niem maju 1941 roku, należał do tego |takich we wszystkich regionach pracy ludz- |syłał do „Wiadomosci Uiecącknh RA | inicjatorem cotygodniowych zebrań w 
atunku., Śmierć jego była następ: |kiej, którzy towarzyszowi pracy bez cienia pondencje z życia literackiego Francji. Po siędzibie Związku wypełnionych odczytami 
ye +73 | nie poetyc-|zazdrości zdolni są powiedzieć: — Tyś toj powrocie stamtąd do kraju. zakłada w y ar ARA KOLE Na Rodi Ei is 
Iności. Znalez u niego w mie-|zrobił lepiej, niż jal.. I żeby w takim po” SZaw1ę ,ksiesarnię wydawniczą f pod „ALEMĄ dGaeu kilku lat ściana, Sianów PASE, ść 
szkaniu na Żoliborzu nakład kolejnego nu” |wiedzeniu nie było nuty fałszywej. aczekiwa- „Milewicz i Pazzkowski ` która Baoe Eso z re; Polski. Lew dić A kon- 
meru tajnego czasopisma, którego był rer|nia na zaprzeczenie. na kontrpochwałę. A to |m. GE popularną zed Ed czak ZDRAC, takt z k PORĘ (5 a Wilnie stowanzykzić 
daktorem. “Rok prawie męczono go w więzie: |właśnie pótrafił Hujewicz. Dzięki temu miał kę muniatur: cykl esencjonalnych A pp niami bisatzy białoruskich litewskich i ży* 
ace na Pawiak iw 0 inie, rok kato-| wielu przyjaciół. Miał jednak też wrogów tów z arcydzieł literatury „powszechnej. | pan pS F keeta daje RS 
wano tak k 1 niemieckie gestapo ka-|— jak każdy, kto działa, kto nie jest bier-| W Re A 1925 roku b yy zi EE! dot W ilna, wktad toyśli ork R ET w działalność 
5 trafiłow Na p | konfrontacji po-|nym tylko uczestnikiem procesów _ życio- zakładając „tutaj pięknie pomyślany i Teda- Eregi CETA E E radia Śmiało moż- 
ć o: zbitegos z rwanym uchem. In-|wych, kto te procesy sam chce kształtować. BOWANY „Tygodnik. Wileński 1 Ale Wilno e StWIERIEĆ że í e iaoei penei 
nym sh grypsie przesłanym z Pawiaka] A im bardziej chce. tym mocniej musi dzia- | mimo wszystko była zbyt małym środowi- 1935 Hulegicz był $ Wilnie ENEMEF ER 
za ł ) I „leczę zeby“. Wiado”|łać i na tym większe spotyka opory. I wtedy |SKiem. aby utrzymać własne tygodniowe cza- wazysikiok «iemał Pózniań KO eRT 
z lo. ce tx 1 i ; się wziął ten zjawiają się wrogowie. SĄ ? N SZA pocia PO La araki i khea. Sbierał" za e Athira 
bi W siie trudno byłoj Wojna, ta była S, każda wojna ai E aih a aaa npes Eia e Feast i ofiarną pracę nie tylko dowody uznania, 
É którzy | znali, wj|próbą charakterów.  Tragicźna. Mmęczeńska |a jego redaktor staje da pracy y teatrze ja alóżickić GSO! zoryóz:i kardtadże 
gi ar. G Rozwinięty |śmierć przypieczętowała prawość charakteru |ko kierownik literacki „Reduty ' która w| e, "s. WŁA p Kamienie», 7 
$ wysoki, bar był uosobie-| Witolda Hulewicza: z grona jego wrogów.|tym czasie z. Osterwą 1 Limanowskim ` naj, W R roku przeniósł się do W arszawy 
zdr 4 votności. Wbrew po-”|którzy swego czasu najwięcej mu krwi na- czele „przenosi się z W drszawy LL My ZA p ukas one POO nie RY naio; 
ornej ą sugerował masyw |psuli. jeden w czasie tej wojny ukazał się | Dziesięć Jat spędził Hulewicz w Wilnie. a|wej na stanowisku kierownika literackiegt 


|w Dyrekcji Naczelnej. Pasjoriował się ra- 
diem jako nówą formą wyrazu artystyczne“ 
gò, pobudzał pisarzy do twórczości! mikrofó- 
nicznej. szukał, eksperymentował ten, cel. 
mając na oku, aby wynalazek radia wyzy* 
skać dla rozszerzenia skali doznań estetycz- 
h człowieka. 


jiye 
Przyszedł wrzesień 1939 roku. Hulewicz 
stanął przed «mikrofonem. wvgłaszając bojo- 
we przemówienia po polsku i po niemięcku. 
| przeznaczone dla .zagraniev. Szaleństwem by- 
ło pa takich przemówieniach pozostawać w 
Warszawie. gdy wkroczyli tam Niemcy. A 
|jednak został. I rozpoczął walkę podzieraną. 
Prowadził ją rok, we wrześniu 1940 roku 
został aresztowany przez gestapo... Ca było 
dalej — opowiedziałem na wstępie. l 
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nni: 


Ya] 


z4 


ustaleni 


naszego 
Zachodni” 
srałycznym m. 


zjazdu na 


(Katowice) 


Śląsku pisze 
„Dziennik o Stronnic- 


twie Demo in,; 


mietwo  Bęmokratyczne 
partii bloku, 


jest jedną z 


który powstal jeszcze w 


wówczas 

d sa- 
dzieła odbudowy 
rządzie. 


x pierwszych dniach nowej, 
niensaiegłości Polski 
m$ do 
udział 


« ęściowo, 
moga q ceząlk 
kraju i 
powstawała, AA 1 do swych szeregów 
tych kich, tórzy partiach robotni- 
czych i chłopskiej nie mog gli, czy nie chcieli się 
zmieścić, kłórzy jednak lepsze jutro Polski łę- 
czyli z ideą demokracji. Stąd utarło się prze- 
konanie, że Stronnictwo Demokratyczne jest 
partią, 1 inteligencję, mieszczaństwo, 
rzemiosło, Kupi eelwo itd. W tym utartym 'prze- 
konaniu było wiele słu$zności. W tych bowiem 
kołach Slronnictiwo Demokratyczne rozwinęło 
i z tych kół przede wszystkim 
'20 członkowie, 


u stanęło 


zgłosiło swój W 


Kiedy 


wszyst w 


skupi 


swą działalność 
rekrutowali się 


J 


Z czasem jednak nastąpiła tu pewna ewolucja, 
Ani w interesie Stronnictwa, ani w interesie De- 
mokracji w Polsce mie łeżałoby, aby powsla- 
wała partia zasklepiająca się wyłącznie w gra- 
nicach jakiejś -jednej klasy społecznej i odże- 
gnywująca się od dopływu ludzi, garnących się 
do niej spoza tej klasy. Takie stanowisko byłoby 
czymś z gruntu niezg godnym z pojęciem demo- 


kracji. Tak jak partie robotnicze i chłopskie 
nie rez eta i nigdy nie rezygnowały słusz- 
nie zresztą — ze swych wpływów. wśród. inte- 


ligencji i wpływy te jeszcze starają się umocnić, 
tak 


i Stronniotwo Demokratyczne, będąe partią po- 
nadklasową, co w dekłaracjach swych od po- 


czątku stwierdzało, 


może skupiać w swych szeregach, również tych 


rohotników i chłopów, którym jego program 
program polityczny odpowiada. Zreszłą sama 


życie sprawę (ę juž rozstrzygnęło. 


Wyniki ostatnich wyborów do rad zakłado- 
wych na Śląsku przyniosły Stronnictwu Demo- 
krałycznemu duże sukecsy. 


świadczą o tym, że program może być 


świata ro. 


rozbije 


jego 
kże i dla pewnej czę A 
botmiczego. +Ta demakracji 


bynajmniej jedności świata robotniczego. 


atrakcyjny ta 


jedność ie 


Strøomtióty 
cie manifesiu 


*9 Demokratyczne stanęło na grun- 
Polskiego  Komiletu 
Wyzwolenia Narodowego, którego zasadnóicze 
zasadniczymi tezami Stronnie- 
podobnie jak i pozostałych partii bloku ko- 
nego. Różnice'w porównaniu z tymi ostat- 
są w szezegółach, w metodach, w kładze- 
jalnego akcentu na: pewne sprawy „w 
typie politycznym ludzi doń należę- 


lipcow ego 


tezy są również 


twa, 
alicyj 
nimi 


nin spec 


zespole i 


A 


: TYGODNIK DEMOKRATYCZNY: 


lu nowych szlaków ideologicznych 


raz bardziej życie polityczne kraju narzuca no- 
wa problemy i nowe stanowiska w ich'rozwiązy- 
waniu, oczywiście przy utrzymaniu podstawowe- 
go trzonu ideologicznego. Sądzimy, że nie bę- 
dziemy dalecy od prawdy, jeżeli stwierdzimy, źe 
Stronnictwo Demokratyczne grupuje pewną mas 
sę ludzi — dziś można już mówić % pewnej ma- 
sie — ożywionych pewną ideą zasadnięzą i ma- 
jących jasno przed sobą. wytknięty cel, których 
jednak szczegółowy program dopiero się krysta- 
Jizuje, zgodnie z logiką rozwoju nowego życia 
politycznego i zagadnień z nim związanych. 


Właśnie każdy zjazd wojówódzki — a były już 
takie w Krakowie, Poznaniu, Warszawie. Łodzi, 
Bydgoszczy i Rzeszowie 


przynosi nowe momenty w usłalgniu szlaków 
ideologicznych _ stroanietwa. Ogólnokrajowy 
kongres, jaki odbędzie się w przyszłym miegią- 
cen w Warszawie, sprecyzuje już ostatęczne tezy 
programowe, wyprowadzone z tez uchwalonych 
przez poszczególne zjazdy okręgowe. . 


W ten sposób ideologia Stronnictwa nie bę 
dzie czymś narzuconym z góry, ale wyjdzie z 
dołów, z masy członków í ich dążeń. Pozwoli 
to Sironmictwu na głębsze i ściślejsze wrośnię- 
cie w społeczeństwo, — Oczywiście nie trzeba 
chyba dodawać, że baczyć się musi przy tym, 
aby nie został skrzywiony zasadniczy kręgosłup 
ideologiczny i aby do szeregów Stronnictwa nie 
dostały się elementy, nie mające z 'demokracją 
nic wspólnego. Dlatego od wszelkiego rodzaju 
czynników faszyzujących i wstecznych Stron- 
niotwo musi się odgrodzić śłanowczo. 


Dziś Stronnictwo Demokratyczne stanęło moc- 
ną stopą na gruncie politycznym kgaju*. 


- 


W warunkach normalnych nie byłby żad- 
nym ewenementem fakt wydania 25-go 


numeru tygodnika. Rzecz zwyczajna: wy- 
dawca mający na wzqłędzie przede wszy- 
interesy, 


stkim swoje osobiste przetrwał 
szczęśliwie dwadzieścia pięć tygodni, aby 

w mastępnych zbliżać się coraz bardziej do 
swego oelu — do pomnażania zysku z sło- 
wa drukowanego, Inna natomiast rzecz, 
|kiedy czasopismo zaczyna się ukazywać 
w warunkach szczególnych.i kiedy zada- 
niem jego jest krzewienie idei a celem do- 
pomaganie żywym słowem zapanowaniu 
tej idei. s 

W takich właśnie szczególnych warun- 
kach zaczął wychodzić „Tygodnik Demo- 
kratyczny”. Byliśmy wówczas jeszcze jak- 
|by na pobojowisku. Oddychaliśmy jeszcze 


| 


cych. Zreszi¥ narastające i rozwijające się co- oparami krwi i wyziewami powalonego fa- | 


Str. 7 


Na marginesie procesu norymberskiego 


Największą klęską ludzkości, klęską, 
która stale i ciągle, i nieprzerwanie prawie, 
wplata się w historię narodów — to woj- 
na, ten twór, który nęka i miszczy ludz- 
kość, kióry zmiata z powięrzchni ziemi wy 
siłek t owoc kultury wielu pokoleń. Jak 
wyglądałaby nasza planeta, gdyby nie było 
wojen, trudno ` odpowiedzieć, natomiast 
wiemy wszygcy jak przedstawia się świat 
po przejściu przez niego huraganu wojny, 

Stwierdzić możemy, że od pra-historycz- 
nych czasów człowiek z człowiekiem pro- 
wadził wojnę, że takiej okrutnej, podłej, 
nikczemnej, (chciałam powiedzieć zwierzę- 
cej, ale na tym miejscu przepraszam wszy - 
atkie zwierzęta) świat jeszcze nie widział. 
Biły się ze sobą wszystkie narody Ww imię 
tej czy innej idei, tego czy innego szmatu 
ziemi, ale tego co wymyślili „nadludzie”, 
to zaiste trzeba czekać na nowego Danta. 
by to piekło na ziemi opisał. Na razie my 
to piekło nosimy w gobie, my którzyśmy 
to piekło przeżyli, naszym też nakazem 
chwili jest, by skip, wszystko co jest w 

maszej mocy, by się to już nigdy nie pow- 


tórzyło, - 
Co więc należy uczynić? Na to pytanie 
nie ma dwóch odpowiedzi. — Wojnę roz- 


pętali Niemcy!!! Wybijmy sobie z głów, że 
to Hitler — kanalia — nie Hitler, ale Niem- 
cyll! Hitler był tylko hersztem bandy, 
ale sam herszt bez bandy byłby niczym, to 
plugawy naród genmański, który od tysią- 
ca lat postępował tak, a nie inaczej, jak ła 
banda. Kto śmie zaprzeczyć? Błazny zamy- 
kający oczy na bieg historii A kto może ò 
nich najlepiej powiedzieć, kto ich najlepiej 
znać może? — Sąsiedzi! To też my, Pola 
cy, którzy tysiąc lat z nimi sąsiadujemy, 
którzy ich przejrzeliśmy, którzy byliśmy 


Numer 25-ty 


szyzmu, I właśnie dlatego należało Oożyw- 
czym słowem przemówić. Należało czuwać, 

aby nie zbocżzyć z dróg, wiodących z pobo- 
jowiska reakcji do wolnej i jasnej przysz- 
łości, Nakazem naszym było również pra- 
cować wspólnie z innymi odłamami demo- 
kracji nad pogłębianiem uświadomienia 
ogółu © ogromie zadań, jakie stanęły przed 
społeczeństwem. Do pracy tej stanął „Ty- 
godnik Demokratyczny”, jako organ dzia- 
łalności Stronnictwa Demokratycznego na 
terenie okręgu łódzkiego. I stwierdzić mu- 
simy, że zyski już osiągnął, ale nie zyski 
wydawcy, tylko zyski nos Ciela i krzewi- 
ciela idei, 

Droga wszakże. wiedzie dalej. Dwudzje- 
sty piąty numer naszego wydawaictwa, to 
tylko etap. Nie zatrzymujemy się na nim. 
Idziemy dalej, T. GARZTECKI 


Z cyklu: Ci/ Móraw: odeszli 
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G BAT 
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W małym domku na Karolewie mieszka 


srebrno - włosa pani, która wciąż 
rzy, że jej syn wróci, 

jedn: mówiono, że Stanisław Racha- 
nie żyje. Więc, wspominając o tych, 
ieszli z naszych szeręgów, myśłę prze 
I zastanawiam się nad 
ile przeróżnych melodyj w taki sam wie- 
jak dzisiejszy, grały mu, kiedy siedział 
swoim biurku redakcyjnym schylony nad 
pół zapisanym arkuszem. 

W dole (0 twarda muzyko twardej młodoś- 
Mir) stukały linotypy i głuchym łomotem szu- 
miała ma na rotacyjna. 

Z pot ich fabryk dochodził go stłumiony 
szum pasów transmisyjnych i przesuwających 
się krasien, rymujących się w pieśń o pracy 
i trudz łód zkiego robotnika, której najtaj- 
niejsze i najserdeczniejsze akcenty umiało za- 
wsze wyłowić czujne ucho pisarza-społecznika. 

A. potem nocą, kiedy opustoszałymi ulicami 
wracał do domu, wraz z wiatrem, wiejącym | 
od Łagiewnik, od lasów tuszyńskich, czy luć- 
mierskich owiewały go inne jeszcze poszepty 
i półwołania: melodie starej, dawnej Łodzi, o 
której mało kto wie, której nikt nie kocha, 


Nam 
lewski 
którzy od 
szystkim o nim. 


czór 
przy 


Bo i jakże właściwie kochać to, czegó. się 
nie ma? Łódź jest zbyt młodym miastem, a- 


żeby miało swoją własną tradycję. Znamy jej 
potenejał gospodarczy, 
cyj,, jej socjalny profit współczesny, lecz któż 
z nas np. wie, i to to sięga swoją histo- 
tig k 3, kiedy to, staraniem 
biskupa wł iego Jana Pelli, Władysław 
Jagiełło nadaje jej ptawa miejskie. 

Te i inne momenty z dziejów naszego mia- 
sta wygrzebuje z aktów miejskich, 
nych, z pożó ch dokumentów sądowych, z 
laźnych notatek i pamiętników Stanisław Ra- 
chalewski, wi: w cykl drukówanych w 
„Kur e I nowelek i opowiadań, 
wydanych. potem w książce D, te „Baśń i le- 
genda Łodzi”, i 


jet 


iewak dawnej Łodzi 


cyfry rocznych produk. | 


kościek | 


Nie jest to jeszcze dzieło godne wielkości 
Łodzi. Ale napisane zostało z talentem a prze 
de wszystkim z sercem .Z tą miłością jakiej 
dla polskiego Manchesteru nie miał Włady- 
sław Reymont, autor „Ziemi Obiecanej“, a 
tym mniej Zygmunt Bartkiewicz w swoim 
„Złym mieście”, 

Wiele spodziewaliśmy się w przyszłóści od, 
tego utalentowanego dziennikarzą. Niestety 
życie jego było jak piękna, ale w połowie 
|przerwana strofa poematu. Stanisław Racha- 
|lewski, ułan-ochotnik z r. 1920 (który wspom- 
nienia swoje o tej kampanii zamyka w ksiaż- 
ce zatytułowanej „Szabla na kilimie") nie 
nie mógł pozostać obojętny w chwili, gdy wy- 
buchło powstanie w Warszawie, dokąd schro- 
|nił się był podczas okupeji. Biorąc czynny u- 
dział w walce o wolność i honor narodu, po u- 
padku powstanią wywieziony zostaje w głab 
Niemiec do obozu w Fłossenburg. 

I nie będą mu już więcej szumiały łagiew- 
nickie dęby, opowiadające legendy o pustelni- 
| kach, ani starej baśni o dawnych królewskich 
|łowach nie wyśpiewa mu las tuszyński. Dale- 


ko na obczyźnie — w przeddzień oswobodże- 
nia Polski — umiera pieśniarz starej Łodzi, 
Rachalewski. 


A może... może jednak tak nie jest? 
Bo przecież w małym domku na Karolewie 
mieszka pewna czcigodna crębrro-włosa pani, 


która wciąż jeszcze wierzy, że jej ukochany 
Staś powróci. 
| DZIENNIKARZ O STU PASJACH 


Pamiętacie jeszcze? Prawie codziennie o sió 
dmj wieczorem zatrzymywała się przed redąk- 
cja „Republiki“ limuzyna, on zaś wsiadał dol; 
niej w towarzystwie pięknej pani. 

Marian Ołtaszewski był zawsze jednakowy 
uśmiechnięty, grzeczny, 


PYT T E T E N R TEA 


przez nich najbardziej nienawidzeni, naj- 
bardziej prześ śląadowani, ponieśliśmy: naj- 
więcej ofiar ich besti alstwa, my mamy pra- 
wo twierdzić, że ich najlepiej znamy, że 
mamy prawo ich sądzić! To my Pólacy za- 


natiz 


pytujemy po wiekach, jak to było ze spö- 
kojnymi plemionami  ząmieszkującymi 
przęz miedzę i spokojnie uprawiającymi 
rólę? Już w żaraniu historii germanie — 
bracia późniejszych krzyżaków  postępo- 
wali tak samo, jak hordy hitlerowskie. 
Z pianą na ustach, z hasłem  ausrotiten 
szedi „drang nach Osten", I oto przez Oś- 
więcim i Pawiak, przez Gross - Rosen 'i 


Dachau, przez dziesiątki Maidanek i tysią- 
oe kopców mogilnych wyżywał się zwierz 
germański. Każde miasteczko europejskie, 
każda wieś, dokąd wtargnęły psy hitle- 
rowskie, ma swoje miejsca każni, swój 
plac, swoją ściankę, swój murek, czy wię- 
zienie, gdzie masami, w potępieńczym po- 
śpiechu, w bestialskim cynizmie wieszano, 
maltretowano, rozstrzelano umęczoną lud- 
ność, Czy należy jeszcze wyliczyć kraje i 
miasta od śnieżnej północy, po złotą Jugo- 
sławię, od błękitnej Francji po Kaukaz i 
Krym, lą trasę, po której deptał but ger- 
mański niszcząc, paląc, wywożąc i unice- 
stwiając plon wielu pokoleń. — A jednak 
ze smutkiem należy stwierdzić, że w każ- 


dym kraju znaleźli się usłużni lokaje, co 
wyciągnęli plugawe ręce do bandytów i 
wprzęgli się do wspólnego pochodu ku 


hańbie swoich i potomnych. Były Chachy, 
Qislingi, czy Lavale. Tylko jedna Polska, 
tak. Polska, która miała swoje A.K,, swoje 
AL, swoich chłopców z lasti nie miała 
swego Degrelą! 


Tak panowie idealiści, szlachetni ideowcy 
zza morza, których nic nie bolało — nie 
wam kuzyni po busin h, nie wam sd- 
dzić naszych odwiecznych wrogów; bo re- 
zultatem waszych sądów izie tak, jak to 
już było, podniesienie hydry herrenvolku, 
gdzie każda niemra pieścić będzie nadzieję, 
że uda jej się wydać nowego „hitlerką”, 
który we krwi zbuduje ńowy dla nich raj. 
Oni tylko nadsłuchują, azaliż dochodzi ich 


essa€ 


b ęC 


pobudka i już'eą gotowi wszyscy zgodnie 
na odwet za doznane upokorzenia. A więc 
co robić? Jak Wojžesz wyprowadzić na pür 


stynię, by odczekać owe pokolenie? Mo- 


że, — ale najlepiej zostosować dy wlasne 
metody! Ausrotten, tak a ıl Te place 
i miejsca i murki, po któr ych  bryzgała 
krew niewinnie umęczonych — jeszcze są 
i te piece, które ponastawiali —— jeszcze i 


te nie wystrzelone (bo fie zdź ążyli) kule je- 
szcze są! Bądźmy okrutni, abyśmy mogli 
dla tych co zostaną być wspaniałomyślni 
i oddać ich pod próbę kultury, ale przed 
tem bądźmy oknitui!, aby nas przyszłe po- 
kolenia nie mialy w:pogardzie ża nasze 
| pseuda - zwycięstwo! 


kobięcie, ani jednej pasji, idei, porywowi. 

Jak prawdziwego intelektualistę renesanso- 
wego frapuje go odrazu kilka problemów, świet 
ny publicystą nie umie skoncentrować się w 
tej dziedzinie, gdzie z racji swego talentu, po- 
lotu i bystrości umysłu, zajmował wśród łódz. 
kich dziennikarzy miejsce czołowe. 

Trawi go, jak wieczysty ogień, głód pozna- 
nia wszechwiedzy, Niby logiczny, a pełen psy- 
chicznych paradoksów, niby mózgowiec, a ty- 
powy uczuciowiec, jak kameleon zmienia barwę 

W młodości znajdował wiele satysfakcji w 
suchej zwięzłości prawa. Później przefkuca 
się na dialektykę filozofii. Rozcząrowany jej 
niekonkretnością studiuję ekonomię ażeby 
przejść skolei do metafizyki. Nagle zakochuje 
się w pięknej aktorce i ni stąd ni zowąd on, 
człowiek zupełnie atęatralny, pisze niezłą (jak 
na dyletanta) sztukę. A w międzyczasie roz- 
Koszuje się liryka Heinego*i Tuwima, dysku- 
tuje o dziełach Jeansa i Edingtona, pisze ar- 
tykuły polityczne, robi doskónałe interesy ja- 
ko rzutki organizator i wydawca oraz studiu- 
je języki. Zna ich osiem czy dziesięć perfect. 
Ale uczy się jeszcze japońskiego i malajskie- 
go, wciąż jeszcze niesyty tej wiedzy . Í 

Widziałem go na dalekiej Północy rozma- 
wiającego z lapońskimi pasterzami renów, w 
budapeszteńskim tinglu, kupującego fiotki od 
czarnowłosej kwiaciarki i na szczęśliwych, 
południowych wyspach, siłującego porozu- 
mieć się z greckim rybakiem czy tureckim 
przekupniem. Ołtaszewski wsłuchiwał się 
wtedy w dźwięk niznanej sobie mowy z takim 
samym zainteresowaniem, z jakim spoglądał 
na balu w oczy ślicznej pani: tej najpiękniej- 
szej — bo zupełnie nowej. 

Piszę o tym wszystkim tak szczegółowo, 
bo przez wiele lat studiowaliśmy się nawza- 
jem, Ołtaszewski był moim prawdziwym przy- 
jacielem. Lubiliśmy gawędzić w blasku gwiazd, 
świecących nadsłódzkim brukiem i w stuku 
kół pociągu, wiozącego nas w urlopową przy- 


ubrany w świetnie |godę, Starcia się jego sentymentalnego pozy- 
skrojony garnitur — tylko nie zawsze ta sama |tywizmu i mojego sceptycznęgo liryzmu da- 
była jego towarzyszka: albowiem ten mądry |wały ciekawe iskry refleksyj, które nas wza- 


lepikureiczyk nie był nigdy wierny ani jednej |jemnie pasjonowały, 


Różni talentem, pochodzeniem, dóchodziliś. 
my zawsz8 do porozumienia. I r a tylko jeden 
posprzeczaliśmy się we na żarty, 

Było to w upalny lipcowy dzięń, podczas 
naszej włóczęgi po olbrzymich, starożytnych 
murach, okalających Raguzzę. Opowiadałem 
mu o przeszłości tego miasta i rozmowa na-: 
sza przeszła ną temat prź igmatyki i filozofii 
historycznej. Ołtaszewski, zwolennik materia: 
listycznego sposobu ujmowania dziejów, da= 
wodził. jeszczę bardziej apodyktycznie od He- 
ckla, że historię tworzą ludzie ale warun- 
ki ekonomiczne. Zgadzałe z tym całkowi- 
cie. Ale za cenę n ir awki: że stosunki 
gospodarcze i socjalne sa niejako matęriałem 
palnym gromadzonym jednakże 
iskrą każdego wybuchu jest silną 
jednostką, Że beż enia materiały 
wybuchowe bez eksplozji, 


nię 


jej w 


rozłożyć się 


moga 
względnie wyładować zupełnie nieproduktyw= 


nie, 

Spór stawał się r gwałtowny (bo w do- 
datku upał był wprost tropikalny), że nigdy 
już potem nie wracaliśmy do tego PAR, 

Dopiero trzy lata później, 


roku, gdy wpadł do mnie Oltaszewski ze sło. 
wami: „Co też taki jeden Hitler zrobiłz Eu- 
ropą!'* — mruknałem nie bez satysfakcji: 
— Jak to, mój hecklisto, „jeden „Hitler**? 
Przecież jednostka nie może podobno zawa- 


żyć nigdy na szali wypadkó 
Ale Ołtaszewski midt tym razem ochoty 
do dyskusji, Zdenerwowany powiedział: 
— Wyjeżdżam !... Auto czeka na dole... Jedź 
zemną razem! 
Mieliśmy się spot! 
szawie. Niemniej 
'czekała nas dłuższz 


w dziejowych. 


nie 


ać dwa „dni p otem w War 
nali jakgdyby 
rozł Przyjaciele tylu 
pięknych lat, wz ramiona, Ołta- 
szewski przeczuł chyba, że widzimy się po raz 
ostatni Bo uczułem wtedy przyśpi eszony stuk, 
jego serca.. 

Tego mądrego, kochaj: 
sens każdej przygody sc 
potem ucichło w Wilnie, 
hitlerowskich siepaczy. 

f) 
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cego radość życia i 
, które cztery lata 


rozwalofie salwą kul 
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chodnika przeby Wa W Alpach francu ro”, wypowiedział się w wywiadzie prasowym 
skich, gd: zie dostał się z Dachau (drogą |o spustosze niach jakie poczyniła wojna: „Fran. 


na 


ła- 


przez Paryż).. Morcinek znalazł się w 


którym Villard ośrodku ruchu „makistów”* czyli 
Wiej- partyzantów francuskich. Było tu 25 
peee in [polskich „zapaleńców', rekrutujących 
; z (wyd ukówa” |sjię z uczniów i profesorów gimnazjun? 
m». jakoby Oddział polskiego. Podczas walk ramię przy ta- 
trzy dc, grupkę r [mieniu z Francuzami zginęło z pośród 
St, Piętak wyjaśnia; |nich 12 (5 uczniów i 3 profesorów). 
WEEKOTORN= "R" Św (OE | gimnazjum posiada własną fer- 
4 jme: gdzie go spodaruje „ciało pedago- 
PRZETZRĆ śiczne' wespół-z młodzieżą. 
AI Miejski w Łodzi ogłasza przelarg| Władysław Broniewski, jeden z naj- 


m 


u e—a 


roboty remontowe w 


7 ul. Drewnowskiej 


treści 
w 
I piętro, 


grudnia 1945 do godz, 

iczychH zaminięta i z na- 

boty remontowe w szni- 

uł, Lir nówskiej w Eo- 

i "ol i kdósztorys Śle- 
z warunkami przetargu otrzymiać można 
4 dziale i DIA I Od w  Budówla- | 
ul. Piotrk a nr o III piętro, pokój 


ə 


AD MIEJSKI 


w Łodzi 


Wydziałę 


po- 


wpłacenia dolą- |starej, 


czy 


SAY 


ch poetów polskich, któreśo 


wybitniej: aj i 
yły niema 


|wiersze podczas okupacji 
inaa ustach wszystkich 
kraju. Broniewski ogłosił na emigracji 
zbiór poezyj pt. „Bagnet na broń” 


Filmy wojenne w Stanach Zjednoczo- 
nych A. P. cieszą się obecnie znacznie 
mniejszą frekwencją, niż podczas wojny. 
Jak donosi „Film Polski“ wytwórnia 
Fox zrezygnowała w związku z tymi ną” 
strojami publiczności amerykańskiej z 


kiosk ja kilku obrazów; opartych na 
tematyce wojennej. 

| © poetach łódzkich (przedwojennych) pisze 
Wincenty Tędrkiewiez p. t. „Dwa miasta w ied- 


dniu oznaczo. nym", zatrzymując się przy następujących mi 
18.6]. zwiskach, związanych w swej twórczości z En- POLONIA 
z $ Mr 20 Mieczysław Brat, Mieozystów YASIU, ul: Piotrkowska 67 | 
23,000 należy gwa AMEA areh taiea y TĘCZA 
pà < "er |Man Piechał i Grzegorz Timofiejew. 
jskięgo ul.| „ródź jest miastem młodym, nie ma swojej ul. Piotrkowska 108 


nie przerwanej tradycji kulturalnej, jak 
Kraków Lublin, litera- 
łódzkie j 


Warszawa czy Historia 


lury jest 


i rozwoju jednej prawie generacji poetów“ 


OBWIESZCZENIE 


vic, rejestracji emerytów 


samorz 


wzywa osi 


pers 
hz tyty 
|) samorzydu 


samorzadowych oraz 
-| Wkezwanie ninie 


pobiera- 
wdowich | 

slu- | 
teryto= | 


wdów i sierot po emerytach 


ądowycih:. 


odnosi się 
eiterytów 


zwłaszcza 
(samorządo- 


15Z€ę 


da repatriantów 


y| wych) oraz wdów i Sierot po emer. samorzą- 
dów yol, 

Od reiestracii zwolnione sa' osoby, póbie-| 

rające zaopatrzenia emerytalne, pensie wda- 

z futduszów Zarzadu Miej- 


powrócił do 


właściwie historią. przemian | 


cja cierpiała może mniej od Niemców. miż Pol- 
ska, ale takže bardzo wiele. Znakomity pisarz 
jest zdania, iż na jstraszniejszym bilansem waj- 
ny jest rozczarowanie co do wartości człowie- 
|ka. Niemcy zabili w nas wiarę, iż człowiek jest 
zdolmy przede wszysikiem do wielkich i pięk- 
lnych czynów. Jakimi drogami można uzyskać 
odbudowę moralna? „Ja jako chrześcijanin 
uważam, 2e należy zwierzęcemu hitleryzmowi 
przeciwstawić idey chrześcijańską” Komuni- 
ści czy socjaliści sądzą, nałeży ich wycho 
wać w duchn socjalizmu lub komuwizmu, „To 
wszystko, co można zrobić“ Na zapytanie 
o swe plany literackie Mauriac oświadcza, że 
ukończył nową sztukę p. |, „Le du ma- 
lin“ (Przejście *szatana) 
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uł. Zawadzka 16 
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Kilińskiego 123 
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Kilińskiego 178 


Demokratyczny!" 
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Reberinar kin łódzkich od dn. 2. XI- 45r. 
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W związku z komunikałem w Pa 
czynszu komornianego za lokale handlowe 
i przemysłowe Zurząd Stowarzyszenia Wła: 
ścicieli Nieruchomości komunikuje, że u- 
stalone stawki obowiązują i «w domach, 
należących do prywatnych właścicieli 
zrzeszonych w naszym Stowarzyszeniu w 
Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 33. 

DEEE PZ ZET TT O OO ZDZ 


ADAMCZEWSKI ANTONI 
Nawrot 49 


roboty z własnego i powierzonego 
materiału, wykonuje szybko i tanio. 


PIECZĄTKI GUMOWE 
ABRAMOWSKI PIOTR 
Łódź, Nawrot 38, 


Przyjmuje 


lpo rozwiązaniu spółki Z, [zdebski 
jA, Tomaszewski, Piotrkowska 85), 
RAUZUNENZZASKKUNUJNNNKANKAZNNE 


ZRUNIENONNENAGANUNNZNNANENNNN 
e 5 u 
s Zygmunt izdebski : 
m krawice a 
a : a 
E poleca się szanownej kienteli u 
~ ŁÓDŹ, Targowa 52, m. 23 (oficyna) p 
m E) 
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„Pojedynek 


„Mściciele Ludowi“ 


|| 


„Tajemnica panny Brinx* 


HEL „Paweł i Gaweł 
ul. Legionów 2-4 
ozn recan ep e e a aa e in ÓĆ 
WISŁA > ME 
ul. Przejazd 1 „Kiedy jesteś zakochana” F 
STYLOWY 


BALTYK ; k "TEDE JA? 
ul. Narutowicza 20 „Pojedynek 
GDYNIA m 
ul. Przejazd 2 „Pojedynek 
ROBOTNIK „U kresu drogi“ 


SWV R JE „Polska Kronika Filmowa Nr 27" 
grudnia 045 r. R z ea r mamona e Im 2 mn w © Zm nn 
rodzkicu (sto- ZARZĄD MIEJSKI ZACHĘTA z 
SOWTI | € ię Zało w Łodzi X > u 
szenia: przyim Taviani] ; ul. Zgierska 26 „NR 217 
P ` sł Łódź, dwia 15 listopada 1945 r. 
X k WOLNOŚĆ 
= i x ul. Napiórkowskiego 16 : . e 
7 ą W Niesforna dziewczyna 
| r ydaje ROMA gc" 
I EA O N O WE Rzgowska 34 „Polska Kronika Filmowa Nr 30 i 31" 
bilety wstępu | PRZEDWIOŚNIE i EEEN "EPE TYG E O I] 
| la 2 osób do 31 3.1946 | ul. Żeromskiego 74-76 „DRUGA MŁODOŚĆ” 
| po: cenie TATRY 
| 100 zł. | Sienkiewicza 40 „DRUGA MŁODOŚĆ“ 
| EZ z ay 2 AŻ IRA A 2 
|= Początek seansów: W dni powszednie o godz. 16,18 i 20; w niedzi 
; pa kB E r szednie gouz. 16 ; w niedzielę i święta 
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